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Przykry za wód... j Nowg te ts te t j  H f M c t H  i prasy socjalistycznej.
(bh) Przebieg uruiczystosci wileńskich, zawnodt 

zupełnie nadzieje tych,_ którzy chleli kuć kapi
tał polityczny dla sjebie. Prasa zagraniczna a prze- 
dewszystkiem nacjonalistyczna Niemiec i Litwy, 
zapowiadały rzeczy niebywałe,zjazd wileński rniał 
być n k z m  innem jak tylko „.skokiem tygrysim" 
na Kowno

Hic więc dziwnego, że aż ptu korespondentów 
pism zagranicznych, w; czem ośmiu litewskich, przy 
było do Wiina, żeby na iwtasne oczy widżieć jak 
taaci „skok“ się odbywa. Spotkał ach zawód, choć 
bez korzyści dla siebie nie wyjadą. Patrząc bowiem 
na pizebieg uroczystości, na entuzjazm ludności 
miasta, ludności, która jak widać z depesz, robiła 
wszystko, by zewnętrzny wygląd' miasta, dostroić 
do nastrojów własnych — korespondćci pism ob 
cych zrozumią, że Wilno nie może być przedmio
tem handlu, choćby nie wiedzieć dla jak wielkich 
i szczytnych pelów

Zresztą okolicznościowi), w formie bardzo oglęj 
nej, ale W sposób stanowczy, dał temu także wy 
raz Marszalek Piłsudski w1 swej mowie.

Nje będą zauowoleni także i politycy pol
scy, zwłaszcza z czwartej brygady. Wszyscy ci 
gorljwcy, którzy znalazłszy nowego Boya pra- - 
gnęiiDy, cnocDy ogniem i mieczem, • nawtacać 
wszystkich na nową wiarę. Oni to w prasie potrzą 
sali szablą na zewnątrz a pięścią, w polityce we
wnętrznej. Nie mając argumentów, ubodzy Uucnem 
czekali na zbawcze pioruny. Tymczasem zamiast 
piorunów, padły słowa pełne poetycznego nastroju, 
reminiscencji z lat dziecinnych, słowa to których 
przebijało się przywiązanie do Wilna — a Dotem 
do współtowarzyszy broni, leyjonowego czynu.

Ot i wszystko! Czekano na słowa dyktatora, 
a padry cytaty z „Beniowskiego" Słowackiego.

Co najciekawsze jednak, że i frezolucja uchwa 
'ona na zjezdzie, w tej sytuacji wewnętrzno-go 
ljtycznej, brzmi trochę minorowo. Niema w niej 
żadnego z tych tonów do których tak przywy
kliśmy w prasie sanacyjnej i brukowej.

Czyżby pp. Stpiczyńscy a przedewSzystkiem ci 
z czwartej brygady, byli tam nieobecni?

Albo może na Zjezdzie złożonym z tak rozmai
tych elementów, zrozumiano, że sprawa zmiany 
ustroju państwia nie jest tak łatwą, zrozumiano że 
parlament dobrowolnie uje zrzeka sję swych praw 
na rzec, ministerialnych genjuszów!

Wjelu; wielu, spotkał więc przykry zawóu.

WARSZAWA, i i .  8 Ul wl.;. Przed 
kilku dniami żydowska p a d ja  socjalistycz
na „Bund‘ w ydala zbiorek pieśni robot n \  
czycli w języku żydowskim. W śród pies 
łych znajduje się także przetłum aczony na 
język żydowski hym n M iędzynarodówki.

Zbiorek Len zoslal skonfiskowany przez 
Kom. Rządu a 'n a  zapytanie o pow odach 
p. Sleinbock. referent p rasy  żydowskiej w 
K om isar jacie Rządu. ,odrzekł, że f,:a umie
szczenie M iędzynarodówki“

P. Sleinbock zdecydow ał, że jest tu 
pie.śń komunistyczna. Czy p. S. nie czytał .o 
tern. że

pieśń tę. śpiewa caiy  pruletai jol w szyst
kich  krajićw? Że śpiewają robotnicy- ! 

socjaliści?
Gzy lo m a Myć zapow iedzią konliskaly in

nycli pieśni naw ołujących do m iędzynarodo
wej solidarności p ro le la rja lu 1 ? "

Po szeregu konfiskat organów robotni
czych Zw. zaw odow ych nastąpiła tym  r a 
zem w Lublinie, konfiskata odezwy w ydanej 
przez m iejscow ą Radę Zw. Zawodowwch.

Przed kilku dniami pisaliśm y o gnębie
niu tygodnika P. P S. p. t  „P raw o  L u d u ‘\, 
w ychodzącego w K rakowie, a przeznaczone
go dla m as chłopskich.

Otóż dow iadujemy" się. że skonfiskowano 
drugie wydanie ostatniego num eru „P raw a 
L udu“ niezaw ierającego już skonfiskowane
go aTtykulu.

Jest to już konfiskata w  drugie'] potę
d z e ! — Konfiskata jako sp o rt!

Konfiskata dla uduszenia pisma socja
listycznego !

Liga Narodów odrzuciła pretensje litewskie
dotyczące manewrów wojsk polskich.

GEN Ir WA, 13.' 8. (Pat). Sekretarz gene
ralny Ligi N arodów  wy stosował do YYaldc- 
m a ra sa  oraz członków7 Radki Ligi N arodów  
pism o, w7 klóyern zaw iadam ia, że' prelensje 
litewskie. dotyczące inform acji p rasow ych 
w  'sprawie m anew rów  w ojsk polskich, z u-

wragi na form alne oświadczenie irządu1 pol
skiego. zostały7 oddalone, a \kw estjaw  swoim 
całokształcie rozpatrjywana będzie przez Ra
dę Ligi na sesji wrześniowej na podstaw ie 
spraw ozdania Bloklanda oraz komunikatów 
o wynikach bezpośrednich rokow ań.

Niemcy Kroczą im podbfii gospodarczy Europy wschodnie!.
RYTOM, 13. 8. (AW). We W rocław iu 

m a pow7slać w  ;roku przyszłym  InslyUil Na-
nie Odpowiedniej ilości w ykw alifikow anych 
handlówko i ją^jykowo ,sił handlow ych, 'k tóre 
dokonać ibedą m iały  podLoju gospodarczego 
E uropy  w schodniej.

DOLSKIE CHORY Z AMERYKI W Y ST Ą PI^ NR W Y - 
ŚT R W IE  PO W SZECHN EJ W  POZNANIU-

Donoszą z Chicago: Na przyszłoroczną wystawę 
w Poznaniu, a w szczególności na W szeehsłowiański 
zjazd śpiew aków , ’ tóry się odbędzie w  ramach w ysta
wy, uaa się kilka chórów  polskich z Chicago i Cle- 
yeland

BRD ANIE S«CZRTKOW  PRZEDPOTOPOWEGO ZWIE 
RZĘCIH ZNALEZIONYCH POD JAROSŁAWIEM

Muzeum Przyrodnicze we Lwowie zajęło się zba
daniem szczątków przedpotopowego zwierzęcia, zna
lezionych njedawno tx>d Jarosławiem, Rozmiary ko- 
śca, których dluaosc wynosi kilka metrów, a śred
nica około 75— 80 cm., wskazywałaby na to, że są to  
szczątki mamuta.
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12. i>. m. odbył się w  Wilnie VII. Zjazd 
Legjonislów. Na zjazd irócz Marsz. P ił
sudskiego p rz y b iło  kilku ministrów, prócz 
tego w ielu w yższych ofieerów  i różnych 
osobistości ze s te r  (urzędniczych i t. eh —■ 
(iharakterystyczne jest, że do  Wilna, prócz 
licznych dziennikarzy polskich, przybyło  
też blisko 100 korespondentów  pism  zagra
nicznych, któ,rz:y7. widocznie spodziew ali się 
jak ie jś politycznej enuncjacji Marsz. P ił
sudskiego.

P o  nabożeństw ie w  katedrze w ileńskiej 
odbyła się uroczystość poświęcenia sztan
d aru  m iejscow ego Związku Legjonislów, 
w  czasie k tó rej ks. fliiskup Baridurski wy
głosił przem ówienie. W południe odbyła się 
Uroczysta akadem ja, na której wygłoszono 
szęrcg przem ów ień, m. in. p rzem aw iał woj. 
Raczkiewicz. gen. Rydz-Sm igły i in., po- 
Jczeiu pow zięto .szereg rezolucji

O godz. 6-tej w ieczorem  wygłosił m ar
szałek P iłsudski następujące przem ów ienie.

Szanowne Panie i kochani K o led zy '
Gdy w  Wilnie m am  mówić, nie chcę 

w swej mowie
ni .zgrzytów, ni goryczy.

'Małym chłopcem  będąc, biegałem  tu  po 
Ulicach, do  szkoły tu chodziłem  i do m ia
sta. Uczyłem się przyw iązyw ać, jak  uczy
łem się inyślęć i uczyłem  się kochać. Gdy 
więc w Wilnie mówię, nie szukam  goryćzy, 
ni zgrzytów7. Gd v na len tem at m ow y swo
jej nam yślałem  isię, szukałem  zw ykłych 
najzw yklejszych teina łów. Znalazłem jedy 
nie, być może nieudolny,, lecz o nim  mówić 
b ędę; będę mówił o lingwistyce. Do k lasy
cznej szkoły  lu chodziłem  W  lingwistyce 
nigdy nie byłem  mocny, przeciwnie, dość 
wielki 'vvst"ęt do języków7 odczuwałeUi. — 
Lecz w p-zebiegti mego żyw ota siedziałem 
w  tylu więzieniach, tyle Lat żyje ia swrego 
w  sam otności spędziłem , żem czuł pociąg 
do zastanaw iania się nad słowem i nad  po
jęciem, k tó re  Lo siow o oznacza.

Będę mów L1 o jednem  słowie tak, jak  
nieraz w sam otności nad tern słow7e,m my
ślałem. Siowo to w7 języku polskim  brzm i 
„m ity”, k ló re  isię na inne języki ledwo daje 
przetłum aczyć. («d‘y  szukałem  wr im. ych ję
zykach odpowiednika, nigdzieln go nie zna
lazł. Slowm „m iły11 synonimowo nie da się 
oznaczyć. Jeżeli slow7o przybliżone, jakiem  
jest ,.piękny“. naw et ,,ładny*1 weźm iem y1. to 
„m iły11 mekićdy jest przeciw staw ieniem  do 
tćgo, co ..piękny'1, do tego co , , ładny*1. Mó
w im y m iły  w yraz  iwarzy, m ów im y miły7 
uśm iech. m ów im y m ile przeżycia, a pojęcie 
piękna W lem nie istnieje. Miła rzecz nic 
jest piękna. Inna p raw d a  duszę prziykuwa, 
inna my,śl przyciąga. „M iły11, gdy7 dolńJzd 
pom yślę jest m iłym  i basta. N fe znajdz;emy 
żadnego odpowiednika, któirjyby tem u  słowu 
odpow iadał, lub go jako  tako  tłum aczył. 
Jest w7 Lem .czarci urok. u rok  i czar, k tóry 
jest silniejszy nad m oce i piękniejszy nad 
piękno, k tó ry  daje chw ilę p rzyciągającą i 
duszę p rzykuw ającą ku sobie!. I gdy m yślę . 
znowit o pojęciu ..miły11, sądzę, ze naj
łatw iej to solne' w ytłum aczyć, gdy miłe 
przeżycia ku sobie przyw o1 im , gdy! zacznę 
tłum aczyć siowo, ..m iłe11 tein), co  d la ludzi 
w szystkich jest miłe), ico m ów ią o mil cmi 
I p ie rw szą .rzeczą, k tó rą  wezmę, są

prawa matczyne.
Ileż to dzieci p róbow ałem  przekonać, 

że m atka ich jest biczyska. Pom im o, że nie

ładna była. każde dziecko zacięcie się b ro 
niło.

Nie spotkałem  dziecka, któłrebyi mogło 
stw ierdzić, że m atka jest b rzydka  i gdJBnie 
m ogło slow7a „piękna11 w ykrztusić, odrazu 
zgadzało się |ze mną. żć m atka jest miła.

Matczyne łono, matczyne: pieszczoty', pie- 
ściwi? pieszczot}7 dziecka, k l(ó:ie serce m atki 
p rzykuw a i zj siebie w yrzuca, gdy dziecko 
w  trw odze się budzi, piejrwsze spojrzenie 
widzi nad so b ą  m atki fScjiylunej, b y  pieszczo
tą  gładzić dziecko, b y  je  uspokoić. Gd 
uzbecko silniej zaszlocha, m a tk a  dziecko za- 
w7oła. by  je uspokoić, ku sobie przyw iązać 
i szloch w7 p ie rsi zdusić. Gdy m ów ię o m at
kach, ileż m iłych w spom nień i m iłych 
przeżyć ciągnie się Li temu, co  matczyne 
i mile.

P rzejdę do drugiego przeżycia, tak cież- 
|kiego 'u nas. co dziećmi jesteśmyl. Każdy 
z nas przeżywał okresy, gdy był złamany7, 
gdy p ierś ciężko oddychała, a poranek, gdy 
budził czlow7iek;i. budził go; z uczuciem cię
żaru  Każdyj to przezywa!, a gdy,1 w7 cięż
kiej praw dzie żylcia i gdy w7 'ciężkich praw7- 
tiach przeżycia, pieszczot;!, 'zgryzotę dusi, 
gdy oddech pow raca do piersi i zm arszczki 
na czole wwgladza,

ydij pom oc człowieku znajmrm, 
by nie być szm atką zm arniałą, nieżdatną do 
życia, lo wtedy te przeżycia są mile. pozo
s ta ją  w pamięci, nie znikają.

Jeszcze jedna, może najbardziej ja sk ra 
wa! p raw d a  „m iłego11. Jest nią 1

dziecko.
N ad głowrą stoi czas, nad duszą śwuszczy 

bat i człowiek sam  z sobą mocow7ać się 
m usi, aby  wytrzymać.. I w tedy ram ię m a
łego dziecka, dziecka, p raw da bezsilnego, co 
myśleć nie umie. lecz ezayowrnie się uśm ie
cha. dłoń m i pieści, tak, jak  jedwab, co 
zm arszczki wygładza, trosk i zwulćzye Każe. 
Bezsilność dziecka jest jego potęga. N ie- 
w7prawrny język. niew7prawrne członki, ciało 
ruszające  się niezgrabnie, nosek ja k  kartofla, 
czoło łysaw7e, ani to piękno, ani lo siła. 
Patrzcie  ! Dziecko słabe, ledwo slow7o wy
mówi. a w cfomu te słabe słow7a jak  sil
ne języka siłowa pow tarzają. Język dzie
cka staje się język iem  dorosłych. Nowe sło- 
wTa dz iw ko  i w o [Wy. k tóre zostają  u ludzi 
w  pam ięci wieki cale. Bezsilność pobiczona  
z silą, brzydota z pięknem, to jest „mde“r 
to czap, to urok , co sekca zniewala co  
p rzyku w a  do siebie i mocno k u  sobie po 
ciąga.

Jeżeli nie w szyscy Panow ie tak z dzieć
mi obcują, ja k  ja, to jednak d o b ,7a połowTa 
ludzkości, m atki z dziećmi imające d o  czy
nienia. zna te p rzeżycia .mulego11. Sławi te 
przeżycia miłego tak  isilnie i tak  niezłomnie, 
że niosą swe przeżycia z dziećm i aż do' 
grobu.

Gdym m yśla ł Panowue o słowie „m ile11 
o w szystkich uczuciach. któr]e czarem , u io - 
kiem kudsobie skłaniają, zawrszem przypusz
czał, że człowiek, 'gdy do grobu1 idzie, po
duszkę wrspomnień zie w szystkich swych m i
łych przeżyć Uplata, aby1 lo  co  m ile szepta
ło strudzonej głow ie o tern, co  m ile pam ię
ta i wre wszysIkiciTi znajduje jedną w ielką 
prawrdę. Siłę pieszczoty, pićśeiwe dzielą 
tw orzy ‘o, cc pieśeiwem dziełem zm arszczki 
wylgladza. m łodość now ą daje1 i nowe1 jirze- 
życia silne i trwałlej, że wszylstkie inne zgła- 
lzi. a z „m item 11 idzie człowiek do grobu.

Kochani Koledzy ! Gdy o w szelkich z ja 
zdach myślę, k lórem  ividział, przeżyw ał i

któire ze sobą porów nyw ałem . zawsze znaj
dyw ałem  jedną wielką praw 7dę d la nas, że

zjazdy nasze są bardzo dziecinne,
gdyi nawet koledzy i koleżanki zwinności <Ą 
nóg nie p róbu ją  i niezgrabnych lub zgra
bnych podskoków7 figlarnych nic robią, Lie- 
dy  w7 życic u d a ją  dorosłyćb  a nic dzieci.
.Gdyr W y. Panowie, się zbieracie, to najczę
ściej udajecie dzieci. Gdy się znajdziecie 
w7 jakiem s mieście, m ary  pękają  od Was, 
od wTaszy.ch krzyków7 i hałasów7. Święto ze 
.sobą nosicie musow7o dla innych, święto ja 
kieś. Które macie w7 luszy, gdy1 się spo tka
cie. Bezwiednie ku sobie idą ręce, bezwie
dnie z uśm iechem  uśm iech się spotyka, bez
wiednie uściskiem łąceą się dłonie i usta. 
Niechętni ku sobie ludzie zapom inają o nie
chęci, i to miaSto, k tó re swjym. zjazdem' 
zaszczycacie, musi mieć święto. Noc zam ie
nia się na dzień, dzień zam ienu  się w  jak ieś 
okrzyki i hałasy  ludzi, którzy; znajdują w  
sobie powąigę życia gdzieindziej, lecz nic na 
naszych zjazdach

Gdy się, Panowie, zastanowiłem  nad 
tern, dlaczego te nasze zjazdy  do innych 
zjazdów7 nie są  podobne, dlaczego w7 nich 
tyle szczerości i ty le jakiegoś odm łodzenia 
i dzieciniady, tom  szukał długo i badał, nie 
chcąc uczuciom  swyoim pozw7olić się unieść 
subiektyw nym  wyrażeniom lub subjektyw7- 
nym sądom .

M oi-Panowie ! Gdy palec Boży ziemi do 
tknie, gdy- grzm oty i błyskaw ice po  ziemi 
idą, chow ają  się ludzie i zw ierzęta do 
schronisk i domów7. Gdy palec" Boży ziemi * 
dotyka, gdy idzie taka  w ielka wrojna, ja k ą  
m yśm y przeżyli, to ziemia jęczy i w7oła, a 
wylroki gdzieś w  niebie w ysoko się piszą. 
dia jednych zatracenie, dla innych odrodze
nie. A gdy czasy  tak  w ielkie idą. co świat 
na inny zam ieniają, to  proszę Panów

czasy tc nie są na miarę, piersi tohórtoij- 
ków , piersi ło trzyków ,

m usi gdzieś iść czas odrodzenia.
Mył, Panowie, gdyśm y ongiś szli w pole. 

gdy7- byliśm y gars tk ą  różniliśmy się od in
nych żołnierzy dokoła. Jakżeż piorą, bujnie 
tzu la  i śp iew ała huczną pieśń odrodzenia 
naszej ziemi. A gdy teraz po ty iu  la tach  się 
spotykacie. Lo pieśń .odrodzenia, k tó rą  on
giś śpiewały piersi, to odrodzenie- i wiosna 
A gdy wiosna na ziemi idzie;, suche badyle 
się zielenią, suche \vicyzbiy kwilną, a zwie
rzę  każde i każdy człowiek piersi m a roz
szerzone pieśnią miłości, gdy treny! słowicze, 
gdy ry k i tygrysów  po ziemi idą z potęgą 
wiosny. Gdy idzie odrodzenie, to wszystkie 
lib ry  duszy. w7szystkie libry  ciała  inaczej 
b iją , inaczej śpiew ają. A gdyśmy ongiś po 
naszej ziemi szli w7 bojach, gdy7' sm utek gdy7 
boje na ziemi naszej panowały!, m y ś m y ' Szli 
do boju, jak  kio tańca na równych posadz
kach. Myśmy szli po  d rodze do pieśni odro
dzenia. w7 odrodzenie wierząc, i o (odrodzeniu 
m yśląc. W iększość z w7as. Panowie m łodzi  ̂
wńwczas byli. nie mieli Ouszczu na różnych 
ózęśeiacli ciała, nie mieliRąwizniyi na skro
niach. z m łodą duszą szliście naprzód. I te
raz, gdy o w7as myaślę, gdy dzieje wasze ba
dam , gdy się przeglądam  w7szyrslkicmu coś
cie przeszli, zawsze przypom inam  sobie Sło
w ackiego wieirszyk, któ;ry w am  tu  przy to
czę:

„M łodość m ial bardzo piękną, niespo
kojną. ach, tydko laką  m łodość nazw7ać 
piękną, klopa burz;y p ierś jeszcze nie- 
zblrojną. od której nerw y i człowieka
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nie mnękną, ale się staną n ib y  h a rfa  
.strojna, dopóki g ie r$  z zapału  nic pę
knie. Przez icałą m łodość legjonista bu j
nie za irad th  ludzi ic^uf, w ię t żył po 
trójnie".
N aturalnie, straw eśtow ałem  tu  trochę 

Słowackiego, gdyż Słowacki łegjonistów nie 
znał. (Oklaski).

Gdy w  Wilnie mówię, zgrzytów me w o
łam, goryczy nie proszę  i do pam ięci so
bie wołam

m oje z w am i przeżycia, 
k tó rych  w jązankę całą m am  w  pam ięci. — 
N ie badam , lecz poprosił w spom inam  to, 

^  to  m ile w spom inam , to, co m i bym  pie
szczotą. W śród kilku wiosen, którefśmy r a 
zem przeżyli, pam iętam  jecłną. co nojem 
sław nym  pod Kostiuchnówką  by ła  zakoń

c z o n a . Szła wiosna, wiosna, poleska. Stałem  
w iedy na kw aterze w zbudow anym  i pozo
staw ionym  d la  mnie szałasie'. Szałas był du
ży Szałasem go nazwę, gdyż dach  m iał p a
pierem . tek tu rą  i jsłomą pokryty , a cały  
dom ek z desek się składał. D la elegancji 
w staw iono naw7el szyby i tych szyb w7 po
koju  m oim  było  kilka. O tw orzyłem  wszyst
kie okna i przez okna w iosna się zbierała, 
w iosna poleska, jakaś inna od inuycji wio
sen na świecie. U pojony byłem  sili rym za
pachem  sosen, przepojony zapachem  b a 
gien poleskich. Las pogodnie szumiał, dając 
zywicznt ciepło i żywiczną gor\C,z. Kaczory 
tęsknie naw oływ ały, kaczki igdzieś na ire- 
ducie Piłsudskiego. S trzały  grzm iały, w ry- 
w ając  się w upojną wiosnę i wiosnę zagłu
szały. Wiosna szla na mnie lak, jak na ludzi 
idzie. W spom niałem  wszystkie woosnw któ
r e  przeżywałem , jedna za drugą. Gdzieś 
przez okno w dzierał mi się pogw ar, dalej 
wesołe okrzyki mego sztabu, k tóry  po wie
czerzy zabrał się do anegdot. Byłem sam  
w pokoju  i zwyczajem  swmm nieustannie 
po p o ko ju  chodziłem . M arzyłem . Raz po 
raz, chw ila za chw ilą, m inuta za m inutą, 
godzina za godziną, Izapominając się, że p ierś 
zechciała odetchnąć głębiej, odczuć prze- 

► strzeń  i głębiej odczuć wiosnę życia. Wyr, 
szedłem. Księżyc kładł iswoje cienie wesołe 
i sm utne w7 las. O bejrzałem  ,się doKoła i 
nagle szloch \człowieka usłyszałem. Zwró
ciłem oczy w  tam tą  stronę Księżyc li łysk a t 
na karabinach m ojej wrarty , w arty  dow7ód- 
cy. co na straży  swego odcinka stała . Spoj
rzałem . Szary żołniórz, skulony, na plocie, 
p lakat. W styd mi się zrobiło. Podszedłem  
ku ni 'mu, ny spytać, czego plącze. Może 
m u pom óc potrafię. 'Mil1' chłopię, oparte  
p ie rsią  na płocie, ręka spoc/Jywrala na k a ra 
binie i szlochało jehłopię. Podniosłem  jego 
lwTarz i ujrzałem  lw7arz dziecinną małego 
chłopca. Stal na twaicie i (płakał jak  dziecko. 
Lzy m u się z oczu łały , tak. jak  u dziecka. 
Tw arz m łodociana, a karabin przy  niej. — 
P ierś  rozryw a) m u szloch, lak, jak rozry 
w a szloch p ierś mężczyzny. Pogładziłem  go 
po twarz} i spytałem : chłopcze, co ci jest ? 
M yślałem — może !tnu w7 [rodzinie ktoś u- 
m arł może biedak płacze po objęciach ko
chanki zdradliw ej. Może ‘urlopu  ci trzeba? 
D am  ci urlop . — Przylgnął ustam i do mej 
ręk i i szlochał jeszcze silniej. Uspokoiłem 
go. jak  mogłem. — „Komendancie, — ry 
czał chłopiec — ja  nic m ogłem  już patraeć 
jak  K omendant się męczy, a ja  pom óc Ko
mendantów7! w niczem n ie  mogę". I zaczął 
m ów ić takie brednie, niesłychane jakieś rze
cz}- o tern, jaklA ,się zak rad ł do komendanta, 
jakby chciał m u ca łą  pzc oladę rzucić pod 
nogi, no Komendant tak  ją  lubi. To bredn ie  
dziecka-żołnięrza. Nie um iałem  go nawet 
pocieszyć. Cóż zrob ić  z lakim  m alcem , któ
ry  płacze, na w7a,rcie stojąc, na karabinie 
się op ierając i p łacze nad rę k ą  kom endanta, 
chcąc  m u coś !z tsiebie iofiarow7ać, coś dać 
p o p ro s tu  człowiekowi, co się za nicli m ę
czy7. C hłopak nieznany, z tw arzy, m iló wi
dziany. Jak o  chłopię małe, stało  zawsze w  
tylnych szeregach, d rągali zawsze naprzód 
staw iali. P ro sił w-odza, p łacząc nad jego 
meką.

P kg n ę  do innego w spom nienia. P am ię
tam  dzień m oich imienin we Lw7owTie w r. 
1916. po ciężkiej chorobie-, której' na P o 
lesiu się nabaw7iłe(m W  teatrze szła wielką 
zabaw a, jak  zwykle i— waląe) śpiew anie, bi
to braw a, k rzyczano . niech żyje P iłsu d sk i! 
Polem  szły inne Iczasy niccio.

W A ustrji dostałem  zaproszenie na o- 
b iad  do kom endanta m iąsta. Jestem  na tym 
obiedzic. koło mnie dla grzeczności u sado 
wa ono oficerów', którzy mówili po poPku, 
chcąc ze m ną p o  polsku rozm aw iać. Rozm a
wiamy' p rzy  cząrnej kawie. O pow iada mi 
m a jo r zdarzenjp, k tó re m iał z żołnierzami 
pewnej brygady7. Pow iedział m i o n : szedłem 
po  ulicy i widzę zoinieilzy7, jak  idą w czasie 
niedozwolonym, bo  okoio godziny 10-tej 
w ieczorem . Jdą lcgjoniści, dw óch nieco za
taczających się żołnierz}}, którzy p rzecho
dząc. naw7el mnie, iszturknęli. No. w7ic pan  
mnie brygadjerze. to są  rzeczy7 zupełnie nie
dozwolone. Zatrzym ałem  ich .stanowczo. — 
„My, z piąrw sźej b ry g a d y !“ — „Dobrze, z 
pierw szej brygady, ale ząchowuijccie się 
tak, jak nie żołnierze1' — powiedział. — Ją 
ich skarcić jclieiałem. ale to z nimi w strz y 
m ać nie można. — „My. z pierw szej bryga
dy". — ..A pan był na Poncie ? — Biedny7 
m ajerzyna, trochę m u się zimno zrobiło. 
Jeden z nich sięgną! do kieszeni, długo w7 
niej d łubał i gdzieś z tjyffn w yjął o rd  cii 
VmiuU Mililari. Ale P rd er — auslrjack i. —! 
Tak tylko nazwany. I pow iedział: m asz! 
Polem  gdzieś.z 'tyłu wyciągnął p ru sk i o rder: 
m asz ! Oni m a ją  te same!. Zawrócili i po 
szli Tc o rdery  obce na tyłach noszono, a 
na piersiach dum nie odznaki z mętni lite ra 
mi. To jest m oja  brygada. I znowu piesz.- 
czoly, pieściw7e dzieło. Coż sięgnąć może do 
dumnego czoła, [co (dumnie oczy 'przed śm ier
cią nic m rużąc, izapieści, zacałuje. D um am  
sam  i um iałem  chow ać i p*acow7ae nad 
m ym i żołnierzami i \v Ojczyźnie, co dumy, 
nie znała, dum ni być potrafim y. To w spo
mnienie zawsze mnie pieści. Baciary lw ow 
skie, na tyłach noszące obce ordery.

Jeszcze jedno wspomnienie. — Brygada  
w  owe czasy  dos/aia państwo. A ich k o 
mendant dostat 'Naczelnika. W iyiii sam ym  
m undurze, w k tórym  pośród  nich chodzi
łem, reprezentow ałem  Państw o Polskie, 
p rzy jm u jąc  posłów  z całego św iata. Byłem  
Nacjzelnikióm i żyyfo -sobie przypom inam  
śmieszne określenie, k tóre jeden z p rzyby
łych z Rosji generałów powiedział, patrząc 
na mnie: ..Ni to Ko.il uszko m to Kopsy-  
kanin“. Był to v zas. moi panowie, dość za
bawmy. gdy hym n y  obcych fiaństw śpiewano 
bardziej ochoczo, niż jiolskie. Ryl to czas 
len, gcly Polska 'ubogim kopciuszkiem  sIy- 
nęła.

I wiedy. proszę państw a, w7 W arszawie' 
liiylo jakieś święto żołnierskie; nie powiem 
jakie i nic powiem kiedY. Przyj ech a lent na 
to święto. Święto to u b ran o  wtodle' mody. 
w arszaw skiej w jakieś śpiewy, m uzyki, de
klam acjo i innego (rodzaju artystyczne u- 
lwTory* Słuchałem , siedząc na pierw7szem 
m iejsi u. ^

Dość się nudziłem i tęskno wyglądałem , 
gdy p rzerw a nastąpi. Wnet przyszła. W sta
łem. aby  obejrzeć lokal. O bchodząc lokal, 
zabłądziłem  do bufetu. W bufecie było 
dość dużo ludzi. O bejrzałem  się i podsze
dłem  do bufetu. Podskoczyło do unie kilku 
pud oficerów. „A kolega jz którego pułku V ‘ 
„Z piątego". — „K om endant jak do nas 
przyszedł, to m y tu zaraz staw iam y. D ać 
w ó d k i! My p ła c im y ! Komendant nie p ła- 
ći !“

A dokoła alta> lic w ojskow i obcych  
państw  z przerażeniem spoglądali na łna -  
tanie się naczelnego wodza z  podoficerami.
I szła wódoczność za likierem , likier za wó- 
dccznością. Ja  m am  ghrwę m ocną. P raepiję 
nawet podoficera. W ydobyłem  śwaeżo o- 
Irzym aną W7 prezencie od oficerów  belw e
der,skich papierośnicę. „H o, ho, to ci ko
mendant fajną papierośnicę w|yifasow7a ł“ ! „A 
wie komendant, że komenda u L m nie pap ie

ro s  dłużny ?“ Zwrracam  dli. >. Wziął, obej
rzał. pow ąchał. D aw ny austrjack i pewnie 
by ł lepszy. Jeden z nieb m ów ił: „A ja  na 
kom endanta jestem  obrażony". — „Dlacze-< 
g° “ — 1 o widyę, że kom endant mnie nie 
] azuaje !“ — „N ie poznaję istotnie1'. — vA 
do kogo to komendant w D enaburgu w szpi
talu  najp ierw  podszedł?"1 — Pow iadam , że 
ra  sali w7 D ynaburgu. gdy leżało m nóstwo 
chorych  m ających  palce u nóg i rą k  od
mrożone, w skutek mrozów7, k tóre panowm- 
ty- spojrzałem  i zobaczjylem odrazu roze
śm ianą szeroką tw7arz. T o  mnie pociągnęło 
i podszedłem . — „A pam ięta Komendant, co 
ja w tedy powtodziałem ? Ja  w iedziałem już 
z 'góry. że Komendant zapom niał ! Byłem 
ranny". — Jakaż to ra n a ?  — J W  koalicję 
byłem  r.mny !“ „ a wiem, że ran a  w' koali
cję. lardzo .szybko przechodzi.

T o  mile wspomnienie po pam iątkach 
szczerych 1

Attache w xjskow i jzapisYwali dokładnie 
zdarzeń ii, jakie ,się w ydarza1}’ w7 W arsza
wie. w7 (różnych językach, na św iat cały. — 
W szystko uyło mi bardzo  miłe. Ni to Koś- 
liuszko, ni .o do'.sykaniu. O korsykańcu  
m arzyła  m łoda głowa, gdym, biegał po tern 
mieście. 0  korsykańcu  naczytałem  się tyle 
anegdot, tyto pieśni. Gdym w rócił do Bel- 
wwdęru. przypom niało mi się natychm iast, 
że Napoleon źle jeźcłz I konno i często z Ko
nia spadał. Jechał gdzieś w  bój i wówczas 
jeden z gwmrdjaków7 spadł z konia, a Na
poleon poY ieclzial: „N iezgraba !“ Lecz Pan 
Bóg Mę zemścił. Po przejechaniu  sześćdzie
sięciu kroków  Napoleon ispadl z konia. — 
Wtedy m ija go w' pełnym galopie gw ardja- 
ka i py ta : a te raz  kto niezgćaba ?

N iachno panowie pozw7olą, ostatni fakt 
miły, jeden z najbliższych, klóryi p rzypom 
nę. Gdym siedział w Mar/deburgu , istotnie 
sta , nad głową kat, tak nie byłem  nigdy pe
wien życia. Byiylo jak  g ’ób zamknięty., lzolo- 
w an \ byłem  b ą ”dzo od św iata i w iedy właśnie 
m yślałem  o iinilcm, co jak  poduszka do 
trum ny z człowiekiem idzie. Jednym  z n a j
m ilszych, jakie przeżyłem , je st Wilno. Jest 
to m iasto m oje rodzinny i nieraz tam, w  Mai 
gdehurgu o Wilnie m g  Maj cm, do Wilna tę
skniłem.  Miłe m iasto. M!um tęsknie na pa
górki spoglądają. Gdy na k tó ry  z pagórków  
wyjdzie dziecinka, ku  niebu przez m głę o- 
iparów’ błyszczą do Igóry wiezyće1, wieżyc .ki, 
na k tó rych  dzwony zailzwronią, nic w iadom o, 
czy się skarżą,' i'.zy. o laskę proszą, czy tę
skny tylko do nieba głos wrznoszą Miló m ia
sto, mile m ary , co mnie dzieckiem niegdyś 
pieścity, co kochać w ielkość. prawMy uczy
ły. Al ile m iasto  iz tyłu, tylu przeżyciam i.

Miasto, sym bo l naszej wielkiej ku l tu ry  
i państw ow ej ongiś potęgi.

DynasLji Jagiellonów7, co nad wieżycami 
K rakow a i wieżami Wilna potężnie niegdyś 
panow ała. Wilno Stefana Batorego, co uni- 
w ersylci zakładał i mieczem nowe granice 
wT;yl)ijał. W ielcy poeći i Wieszczowie, co na
ró d  pieścili słow ym  i w  czar zakuw anem  
slowTcm życie narodow i daw ali, nie gdzie
indziej, jak  tu, w tejże .-.zkołc, gdzie ja  bie
gałem, w tyeli m urach  uczyli się, jak  ja  
niegdyś w7 przeklętej rosyjsk iej szkole. — 
W szystko to piękno mojeij duszy pracz Wil
no pieszczone, i Jedno z najpiękniejszych 
m iast w  święcie'. Jedna z ;mvch książek lam  
właśnie pow stała wr m ńrac li M agdeburga. 
Czar. zakuty  we wspom nieniach w  rok  o d 
grodzenia rzucono w szalę w am  niegdyś. — 
W szystko to razom  skiadalo  się na m arzenia 
ćzłowieka, co nie Wic. czyi jui.ro do gn-obu 
się nie położy.

Minęło lat p a r ę  i byłem  znowlu1 z w7ami.
I gdym imarzył i m yślał o Wilnie, w  W ar
szawie. w Belwederze zamknięty, m yślałem  
także i o was, a gdym  zaw7ołał, nV Wilno 
odbić, w as do  siebie pow alałem . M arzyłem, 
sądząc, że dwra serca bratn ie cl rdzą  mi to, 
o czem dusza m arzy ła : Wilno m usi być 
m o je ! (Oklaski). 1 jak  wyście mi na to od-
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powiedzieli. Żywo pam iętam  te chwile. — 
W ilno w  owytii pżasie, gdy Polska ledwie 
żyć poczynała, gdy we w szystkich dzielni
cach  Rzeczypospolitej w ojna trw ała , gdy in
ne pań stw a  już byty  spokojne, Wilno da le
kie było od m yśli i Wił no dalekie było  od 
zakłopotania se;rcami w szystkich. W yście 
stanow ili najpewniejszych żołnierzy, żolnie- 
hzy. którzy nigdy’ mnie w  w ojsku nip zawie
dli. k tó rzy  dali m i w szystko, co żotir- rz wo 
dzow i dać musi. Was pow ołałem . Szty wiel
kanocną p o rą  bataljony  .za' bataijonam i. — 
szw adrony za szw adronam i do Wilna. — I 
szła  pogw arka w śród w iary : Komendant
nasz Wilno kocha. N a  W ielkanoc W imo w 
prezencie m u dam y, Prezent w spaniały. — 
A gdy myślę, 'że sądząc nawćt o ważności 
AYilna d la  mnie jako  prężeniu, jak o  pie.sz

BUKARLSZT, 13. 8. (AW). W śledztwie 
p row adzonem ' w sp raw ie1 w ykrytej ostatnio 
a te ry  naiLowcj zaszły tragiczne zawikłania. 
P row adzący  śledztwo p ro k u ra to r  naczelny 
Petnescu po {jim ilownym  ataku  nerwowym  
/j rz-e wieziony do szpitala, zmarł.  (

W  związku ze skonem p ro k u ra to ra  Pe- 
trescu. urzędow y ,,U niversul“, który wy
chodzi pod redakcją  m inistra  spraw iedliw o
ści Popesicu. zam ieszcza sensacyjny artykuły  
stw ierdzający, iż zm arły  prokuiralor od dłuż 
szego jnż czasu w alczył z w ptyw em  wybif-

Oidrzyml pożar strawił całą wieś.
WARSZAWA, 13. 8. (Tel. wł.). W e wsi Soplicę 

pow. w aiszawskiego, w jednej z zagród z niewia
domego powodu wybuch] pożai. W krótce cala wieś 
sianęła w płomieniach. Na ratunek przyjecnaly 2 od
działy straży pożarnej z W arszaw y

Spaliło się i  1 domów mieszkalnych w raz z zabu
dowaniami. Straty są u. znaczne.

czoty dla sercu iKomeiuIanta, i gdy myślę, 
że tam  gdzieś na Rosji u w ró t cmentarziyt 
m ogiłka za raoguką leży jieden pjrzyj drugim  
jak  żołnierze w  szeregach ci, co życic dali, 
by Kom endanta serce pieścić, to  mówię, że 
m ilo  to być musi. Ci mogli tak  pieścić dum 
ne czoło wodza. ,ci mogli żyjcie daw ać jedy
nie dla prezentu, a m dem  to  b yć  m usi w ra 
żenie pn ze żyć żyCiowyph w  Legjonach, miłe 
w rażenie i teraz, gdy' z -wami się żegnam i 
kończę w Wilnie

Życzę wam, byście dzień dzisiejszy, — 
dzień naszego św ięta spędzili istotnie lak, 
jak  było  to  niegdyś, byście m iastu spokój 
zakłócili, by m iasto  zadrżało  w  waszyjch ob
jęciach. tak jak  :l"żało ongiś, gd'yście tu 
wchodzili. -

—o—

nych i wyższych urzędników  oraz niektó
rych postów. pragnąc idem askow ać aferą 
naftową > doprow adzić do ukarania win
nych. k ilkakro tn ie  śledztw o Utyto uniemożli
wiane i w praw dzie p roku ra to . owi Pctrescu  
Udało się skięrow ać śledztwo na w łaściw e 
tory , żdrowit- jego jednak padło  o fiarą  o- 
bowiązku. Kie ukończone dotąd śledztwo 
w  aferze dowodzi, iż skarb państwa poniósł 
mii jonowe s trały, k tó re  W  tej chw ili nie d a
dzą się nawet dokładnie obliczyć.

BOMBAMI R O Z PR A SZ A J BANDYTÓW.
NOWY JORK, 13 8. (AW) *•'Amei ykańśkie samo

loty wojskowe obrzuciły bobami kryjówkę oandytów 
nikaruguańskich nad Coco-River Atak ten wykonany 
oyl ze względu na praw dopodobieństwo ukry wania 
się tam resztek 'grup bandyckich, które rozpiószone 
zostały popizeanio przez wojska Słanów  Zjednoczo
nych.

Pacyfiści niemieccy przeciw budowli^ 
nowego nancernlha.

BERLIN, 13. 8. (AW.). Niemieckie tow arzystw o 
pizyjaciół pokoju urządza zarow no w  Berlinie jak 
w  Monachjum i całem szeiegu wielkich miast nie
mieckich wielkie demonstracje przeciwko uchw alt g a
binetu Rzeszy, przewidującej budowę pancernika nie
mieckiego. Pacyfiści n iem ^cty  spodz»ewają się, że faję 
obuirzer ia poprą również wszystkie partje lewicowe.

0 lZ-fel w nocy z  14 nu 15 sierpnia-
Zapowiedziana podwyżka cen biletów kolejowych 

wchodzi w  życie o goaz. 12 - tej w nocy z omia 14-go 
na 15-gu sierpnia br. Podwyżka stosow ana Dędzie 
ściśle według rozkładu jazdy pociągów. Do pocią
gów , odichoazących przed godz. 12-tą w nocy w  
dniu 14-ym b. m: bilety sprzedaw ane bęaą według 
aawnei taryfy, natom iast po godz. 12-ej W nocy obo
w iązyw ać będzie now a taryfa o 20 proc, wyższa. '

PC WRÓT MIN. CZECHOWICZA Z URLOPU.

WARSZAWA, 13. 8. (Teł. wł.). M inćSkaibu  Ga- 
biyel Czechowicz pow rócił dziś z urioph i oojął urzę- 
oowanie.

k o n f e r e n c j a  W  SPRAW IE Z A l RfiUU w  PRZE
MYŚLE NAFTOWYM.

‘ n o w y  p r e z y d e n t  Ar g e n t y n y , ; i

BUENOS AIRES, 13. 8. (Pat.). Zgrom adzenie Na
rodow e ogłosiło prezydentem republiki argentyńskiej 
Irigojena a  wiceprezydentem Martineza

P Holówko ;j  problemie litewskim
Wywiad uazielor.y crziennikarzom litewskim w Wilnie.

Polska nalega na rokow a-

WczoLaj o godz. 4-tej1 po  południu, a 
więc p rzed  przem ówieniem  m arszałka, Nacz 
Wiydz. W sęh. Min. Spr. Zagr., p. Tadeusz 
H olówko. p rzy ją ł dziennikarzy litewskich z 
Kowna. przybyłych do W ilna i oświadczył 
im gotowość udzielenia odpowiedzi na za
dane m u pytania. Rozm ow a m iała przeoieg 
następujący:

Litwini: Co jest p raw d ą  w7 pogłoskach 
obiegających w  Kownie o koncentracji 
wojsk polskich w  W ileńsztzyźnie ?-

Nacz. H o łów ko:  W szystkie w iadom o
ści o jakiejkolw iek koncentracji w ojsk wT 
W ileńszczyźnie są  od początku] do końca 
niepraw dziw i.

Litwini:  Czy 
nia w  GenCwią i nie chce rokow ać w  K ró
lew cu ?

Nacz H o łów ko:  Polska może się rów- 
nież zgodzić i 'na konferencję W K rólewcu,
0 ile Litwa nie zechce się zgodzić na Gene
wie, ale .w tak im  irazie z n a tu ry  tskladu rze
czy m inister Zaleski nie nióglity wtedy orze 
w odniczyć''delegacji polskiej.

Litwini. Jaki będzie porządek obrad lej 
konferencji ?

•Nacz. H olów ko:  Ze sp raw ozdań narad 
kom isyjnych na pierw szym  planie! :nusia 'o- 
biyi stanąć spraw ozdanie kom isji kom unika
cyjnej. ponieważ sp raw a bezpośredniej ko
m unikacji jest sp raw ą  najbardziej palącą.

Litwini:  Jakie shuiowisko zajm ie Pol
ska wobec stanow iska Kowna, ze bez .roz
strzygnięcia spraw y W ilna nie może1 być 
bezpośredniej kom unikacji ?

Nacz. H o łów ko:  Stanowisko Polski jast 
niezmienne: doprow adzenie do  uorm aljiej ko 
m unikacji m usi być dokonane. P ropozycja
1 lewska co do kom unikacji prze/, P ru sy  i

Łolw ę jest niezrozum iała. T ą  d rogą  okrężną 
idzie wrszak ciąglle na Litw ę nasz węgiel, na
sza m anufak tu ra  itd. Ryłoby to więc ujęcie 
w ram k i umowjy form alnej stanu faktyczne
go. k tó ry  jest stanem  nienormalnymi. D roga 
norm alna jest w łaśnie 'tą urogą, k tó rą  pa- 
nowie do Wilna przybyli. Przekonaliście się 
sam i panowie, że la d ro g a  jest najkrótszą 
i najwygodniejszą. ^' Leży ona w  interesie 
państw  innych, Łotwy, Sowietów. Co do li
tewskiego punktu widzenia o niemożności 
wyrzeczenia ,się Wilna, wszakżeż to  jest tyl
ko problem  stylizacji. Są przykłady  że1 po
dobne różnice punktów7 w idzenia nic jirze- 
szkadzają norm alnym  stosunkom. Choćby 
p rzyk ład  Polski i ŁolwV: i  o do pewnych 
tery lorjalnych  spraw 7 Polska1 i Łotw a sto ją 
na różnych stanow iskach. Nie przeszkadza 
to obu państw om  utrzym yw ać m etylko nor
malne ale nawet bardzo  przyjazne stosunki. 
Takich przykładów  jest więcej. Choćby 
przykład  p rzy jazdu  panów  w yrost z Kowrna 
do Wilna. Czyż m y  w  tym przyjeździel m a
my widzieć dow ód ‘ że L itw a zmieniła swoje 
znane stanow isko B rak stosunków  norm al
nych w yw ołuje ptrzćdewszyistki.em d la  samej 
L itw y sytuacje I ragikomiczne, fN aprzykład — 
panika na Litwie; z jrow odu dzisiejszego z ja 
zdu. jak  panow ie sam i widzicie najzupełniej 
pokojowego. W iadom o nam d o b rzy  że lud-

rolbi gorączkow e zapasy,ność na Litwie 
skupuje lo la ry  —- z pow odu bajtek o dzi
siejszym  zjeździć. Zjazd ten postanowiony 
by ł już w7 [roku zeszłym. O dbywa się on 
corocznie kolejno we w szystkich w iększych 
m iastach  Polski. Tym  razem, p rzyszła  kolej 
na Wilno. Nie m y winni jesteśm y  że zjazd 
ten w ywołał tyle dziwacznych kom entarzy.

Uczciwy człowiek padł ofiaro panamisfów rumuńskich.
Zgon prokuratora Petrescu.

Następca Radicza
BIAŁOGRÓD, 13. 8. (Pat.). W icepiezes oharwac- 

kiej paitji chłopskiej Vladko Maczek został wg brany 
aa  pi ze wodh Lezącego frakcji parlamentarnej partji 
chłopskiej na miejsce zm arłego Radioza.

40.000 OSÓB NA POGRZEBIE RADlCZA.
BIALOGRóD, 13 *8. (Pat.). Dziś oubyl się w  

zag i zebiu pogrzeb Stefana Radicza, Do miasta przy- 
byiy w specjamych oociągach tłumy chłopów pragną
cych złożyć hołd pośmiertny swemu przywódcy. Zwło
ki pochowano w tymczasowym gipbie między grobami 
Paw ła Radicza i posła Bassayczka, zamordowanych 
w dniu 20. czerw ca br. W edług pobieżnych obli
czeń w  orszaku pogrzebowym  wzięło uaział okoto 
40.000 osób. Spokój pizez :ały czas pogrzebu nie zo
stał zakłócony.

Dorobek reemigranta łupem 
kieszonkowca.

Teooor Suś po kilkuletnim pobycie w  Ameryce 
wrócił onegciaj do wsi rodzinnej Trzciana, 'pow  kro
śnieńskiego Suś słysząc wiele o złodziejach, któ- 
tzy czyhają na reem igrantów ,, zam iast yotow ki za
biał z sobą tylko czeki bankowe. Jakiś sprytny do
liniarz część czeków, na tączną kwotę 1.100 dolarów, 
skraał mu w drodze. Skradzione czeki były wysta
wione na amerykański bank: The First National Bank 
Jasesville W is.

WARSZAWA, 13. 8. (Tel w ł ). 11. sierpnia od
była się w Mi i. Pracy konferencja przedstawicieli 
Rzącu oraz nsp. pracy z Sosnowca w  spraw ie za- 
ta igu  w  przemyśle hutniczym i metalowym Zagłę
bią Dąbrowskiego. Na konferencji byli przedstaw i
ciele przemysłowców.

Następna konferencja z udziatem przedstawicieli 
lonotników  ma się odbyć w  Sosnowcu dziś.

NIEPOWODZENIE k a m p a n j i  ZBOŻOWEJ 
W  SOWIETACH.

MOSKWA, 13. 8. (AW. . Opublikowane przez pra
sę sowiecką dane co do rezultatów  Kampanji m aga
zynow ani0 zboża za miesiąc lipiec wskazują, iż w 
miesiącu tym zdołano zm agazynować około 5 i pół 
miljona pudów  now ego irodzaju, t. j. dw a i pól 
iazy mniej niż w roku zeszłym i dwukrotnie mniej, 
niż w r. 1926. Urzędowe spraw ozdanie przyznaje 
nalej, iż ogłoszone wyniki w skazują na zły stan akcji 
magazynowania zboża.

\
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ZaLoiiczęiiię Igrzysk Olimpijskich
* ' ' ... . 9 !? k,

St. Zjednoczone na 1. jniejsuu Polska na 15-tem i

AMSTERDAM, 13. 8. W  niedzielę jako ostat
nim dniu Igrzysk Olimpijskich po rozegraniu kon
kursu hippicznego przewodniczący Miądzynar. Ko
mitetu Olimpijskiego wygłosił mowę pożegnalną, za
praszając w końcu wszystkich zawodników na Igrzy
ska Olimpijskie w  r. 1932 do Los A ngdos. Następ
nie generał Baillet ugiosii Igrzyska IX. Olimpiady za 
ukończone. W  tej chwili rozległy się strzały arm at
nie a sztandary Olimpijskie zostały zdjęte z masz
tów i oddane burm istrzowi Amsterdamu dc cza
su (najbliższej Olimpiady. i

' W  ogólnej klasyfikacji Polska zdonyiai 12 pnnk- 
tów ( mianowicie: lekkoatletyka 3, Konopacka za rzut 
dyskiem, konkurs sztuki 4, W ierzyński za Laur 
Olimpijski 3 punkty, Skoczylas za akwarelę 1 punkt 
hippika trzy punkty: Prix dc Nation 3 punkty, szer
mierka -1 punkt, w ioślarstw o 1 punkt.

W  klasyfikacj! państw
" Poiska zajęła miejsce la , 

co jest D a rd z c  zaszczytne, g d y ż  do Olimpiady sta
nęło 47 państw , z których 32 narodów  zostało zakw a
lifikowanych. - Polska zatem znajduje się w  pierw
szej połowic państw  w śród narodów  p oarclzo w y

sokiej ktąłuize. Przypominamy, że na Olimpiadzie pa
ryskiej w roku 1924 Polska zdobyta W ugolnej kla
syfikacji 31-e miejsce. ’ |

r * J __

AM STERunM , 13. 8. (Pat.), c/gÓWa klasyfikacja 
państw  w  Olimpiadzie obecnej przedstawia się jak 
następuję:

Pierwsze miejsce zajęły
Stany Zjednoczone 138 punkiów , 

arugie Niemcy 69 p k t, trzecie Francja 51. czwarte 
Finlamlja 49, piąte Holoudja 47, szóste Szwecja 45, 
siódme Angija 41, ósme Włochy 39, dziewiąte Szwaj- 
carja 32, dziesiąte Kanada 27, 11-te W ęgry 25, 12-te 
Czediosłowacja 18, 13-te Danja 17, 14-te Argentyna 
14, 15-te Polsku 12, 16-te Japonja 54, 17-e Austrja 
11, 18-te Estonja 10, 19-te Norwegia 9, 20-te
Egipt 9, 21-e Australja 8, 22-gie Jugosławja 7, 23-cie 
północna Afryka, 5, 24-te Bejgja 4, po trzy punkty 
otrzymały następujące państw a: 2 5 -te miejsca Irlanoja, 
2ó-te Hiszparija, 27-me Luxembi rg , 28-me Nowa 
Zelandja po 2 punkty: 29-te Haiti, 30-te Chile, po 
1 punkcie. 31 -sze Portugalja, 32-gie Filipiny. —  
Reszta państw  bez miejsc.

„Matko, bądź mocna”.
Ze szczupłych sprawozdań o okropnej trayedji, 

która rozegiała się w głębinach morza, w zatopio
nej włoskiej łodzi podwodnej „F 14“, dowiadu 
jemy srę, ze tuż po zapadnięciu łoazi w morze 
sygnalizowano z niej iskrowo, iż we wnętrzu 
powstały trujące gazy skutkiem kontaktu akumula 
torów z wouą morską, a po jakimś czasie, iż 
nawet dopływ powietiza nie zmienił nic na ko 
rzysc Odtąd sygnaty stawały się coraz słabsze, 
aż wreszcie na oowjierzchni przejęto tylko słowa 
rozpaczy: „Jesteśmy zgubieni".

R równocześnie jak gdy by żywioły sprzysięgły 
się na zagładę żywcem, zatopionych, morze w 
tych knutycznych momentach było bardzo Wzbu
rzone i udaremniało akcję ratowniczą. Kieay 
wreszcie wydobyto łódź i dostano się do wnętrza 
— Wszelki ratunek był zbędny, i .

Jakie wyrafinowane męczarnie przedśmiertne 
przechodzili zamknięć w stalowej trumnie ludzie, 
można sobje tylko wyobrazić. Tyko kilka słów 
przemawia do żywych, słów, które w swym notat
niku w ostatniej minucie skreślił ołówkiem kapitan 
Wil. Trujący gaz pizeszkodził mu w dokończeniu 
zdania, którego początek brzmi:

Czekamy i namy nadzjęję. Bjeaia matko, bąaz 
s*hia jak prątki...

Kapitan Wil W’ chwili śmierci myślał jeszcze o 
swojej matce, która w tej chwili traciła syna. Do

myśleć się można końca zdania: prawdopodobnie 
chciał napisać, aby była tak silna jak matki, któ
re swych synów straciły na wojnie

Bjeone matki! jakież ofiary muszą składać naj
bezwzględniejszemu moruercy, militaryzmowi! U- 
mjerająiC" kapitan myślał o miljonach matek o
nicopowiedzianem cierpieniu, jakie przynjosła woj
na, o miljonach kobiet, które nie mogły być silne, 
pon^waż rozdarły iri się serca, guy dowiedziały 
sję, ze zbrodniczo zabiano życie tym, którym one 
je dały .. Biedne, bezimienne matki!

i Ale akredytowani przy kwiiynale zagraniczn 
ambasadorowie i posłowie udali się do pałacu 
Chjgi, aby prezydentowi ministrów, Mussolinien.u 
wyrazić > współczucie. Wypowiedziano tam nic n;e- 
mówiące formułki kondblencyjne. Są to ambasado 
rowje i posłowie tych rządów, które namowo
się zbroją, nowo maszyny mordercze budować 
każą, dla którycn chemicy wymyślają nowe tru
cizny, oy tern skuteczniej mogły się wzajem ludy
•wytępiać. ~ . .

Do trupiarni w Poli, gdzie wystawiono zwłoki 
zmarłych, ściągają zewSząd rodziny ofiar. W środ
ku, pomiędzy zmarłymi spoczywa kapitan Wil w 
gaiowym mundurze. Matko kapitana Wiła i uy 
inne matki, którym w tak oarutny sposób wy
darto synów, rzeczywiście teraz trzeba wam dużo 
mowy!

„Przedwiośnie” Żeromskiego na filmie.
O jle „Dzieje Grzechu" są niezmiernie wyraź

nym jiod względem filmowym tematem, jmującym 
nawet po części charakter melodramatu, j tyle 
ostatnie dzieło Żeromskiego reprezentuje tak 'wiel
ką ilość problematów zarówno społecznych, jak 
czysto indywidualnych, że reaUzatorowie shjnnej 
powjesci chcąc podołać zadaniu będą musieli dać 
maksimum swego wysiłku.

Powieść Żeromskiego została opracowana na 
ekran przez znakomitego pisarza Andrzeja Struga 
i znawcę filmu Anatola Sterna, którzy, na pod
stawie zarówno powieści, jak i Zwierzeń Żerom
skiego, idźielonych rodzinie, zbudowali zamkniętą 
całość. Do realizacji obrazu został zaangażowany 
znany reżysei Henryk Szaro, twórca „Zewu mo
rza", zaś kierownictwo techniczne zdjęć zcstato 
powierzone operatorowi Marsowi, jednemu ze 
zdolniejszych wiedeńskich fachowców'.

CO MÓWI REŻYSER?
— O „Przedwiośniu" mszyłem juz oddawna 

— mówi reżyser obrazu, Henryk Szaro. — Jest 
w tem ostainiem dziele Żeromskiego tyle objawień 
wzrokowych, tyli najcudniejszych sumionij pla
stycznych, że wyda - się, jak gdyuy Żeromski wy
czuwał, iż jest to ostatn* jego twór i chciał w

nim wyczerpać do dna wszystkie doświadczenia 
swej wrażliwości i swego genjuszu. j

— Czpjnu przypisać Więc, że dopiero obeeme 
przystąpił Pan do realizacji?

— Nie śmiałem tego uczynić, nie zapoznaw
szy się gruntownie z tern- v'szystkiemi możliwo
ściami technicznemi, które ofiaruje dziś kinema
tograf ja na' Zachodzie. Już po zrealizowaniu „Czer
wonego błazną" i „Zewui morza" spędziłem kawał 
czasu W ateliers berlińskich, w Neubabelsoergu, 
W1 wytwórniach paryskich i w (Nicei. To w szystko, 
co można zastosować z reżyserskiej techniki za
granicznej u nap W; kraju, j.iair. właśnie zamiai 
zastosować przy arcydziele Żeromskiego.

— A więc „Przedwiośnie" będzie w oajszei- 
szem tego słowa znaczeniu ’vizją psycniki współ
czesnego nam społeczeństwo polskiego9

— Tak, będzie to przelewszystkiey: przekrój 
psychiki naszego nowojennego społeczeństwa, na 
Którego tle ukazał Żeromski postać człowieka na 
rozdrożu, jednego z tysiąca młodych, stanowią
cych o jutrze Polski.

— A nistorja mjłośri Cezarego Baryki?
— Odegra ona w fjknie rolę niemniejszą, niż 

jego przygody społeczne. Chciałbym ukazać „te 
trzy Wjelkie niezapomniane kochania: rozkwitła

I i odurzającą swym przepychem miłość Laury, — 
prostą, piękną i czystą, jak poranek na kresacu, 
małość Karoliny, — i obłąkaną, Wśród gwiazd i 
melodji l muzycznych oolótującą miłość bjeanej 
Wandzi ‘.

NA EKRANIE DNIA

Skrócenia.
w  czasie manew dw znaiazrem na sroie w do- 

wództwjf dywizji następujący meldunek służ
bowy •

„KOT z OSPa proszą OStA o wydani? dla 
KAKA. potrzebnych WATY".

Czytam i nie chcę oczom Wierzyć. Coz u dia
bła! To w. czasie forsownych manewrów takie 
głupawe bezeceństwa są im w głowie?

Dopiero napotkany wyższy oficer sztabu ob
jaśnił mi, o pc chodzi.

— Ależ proszę pana, to są poprostu skró- 
cema telefoniczne. Sprawa jest całkiem jasna: 
Kompan ja Oddziału Telegraficznego (K. O. T.) 
z Oddziałem Sapersko - Pionierskim Artylerji (O. 
S. P. A.) proszą Oficera Służb.. Łączności (O, 
S. Ł. A ) o wydanie ola Kancelarji Kwatermistrzo
stwo (K A. K A.) potrzebnych Warsztatów Ta- 
bo,owych (W A. T A.). , Stew.

WSZELKIE ZABURZENIA TRAWIENIA 
NADKWAŚNOŚC ŻOŁADKA -- SKŁON
NOŚĆ DO KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH -  
PODRAŻNIENIE ŚLEPEJ KISZKI i t. p.
Łagodzi i leczy stałe używanie wody alkalicznej, otrzyma
nej przez rozpuszczenie aktywowanych, czyli możliwie do 

świeżej wody naturalnej zbliżonych

Tabletek IflBHY Magistra Klawe.
Niezastąpione w podróży, jedzeniu restauracyjnem, naduży
waniu napojów alkoholowych i t. d — Otrzymać można 

w każdej Aptece i Drogerji.

Zginęli pod gruzami 
stodoły.

WARSZAWA, 13. 8. fAW), Podczas ostatniej bu
rzy ujegła tragicznemu wypadkowi córka nauczyciela 
z Nowej W si p . Neumancwna oraz niejaki p. Jankow
ski. W racających z pola óo domu p. Neumanówtię 
i JanKowskiego zaskoczyła silna burza. Dla uchronie
nia się przeo nawałnicą oboje Skryli się do srodory, 
jednak burza była tak gw ałtowna, że wywróciła s to 
dołę. Z pod gruzów  wydobyto nieżywą już p. Neu- 
manównę zaś Jankowski zm arł wkrótce wskuti k od - 
niesionych obiażeń.

Tanie wycieczkiŻeglugi Polskiej"
GDYNIA, 13. 8. (AW.) Od dnia 1. w rześnia 

b r. „Żegiuga Polska ■ będzie organizow ała w y
cieczki po cenach ujgowych na staw u pasażerskim 
„Gdańsk" o ile zbierze się nie mniej jak 60 pasę - 
żerów. Wyc.eczki-r te są  przeznaczone dla klubów 
sportowych, stow arzyszeń turystycznych, społecznych 
i t. p. Wycieczki takie udbywały się przed sezonem 
t. j. pjrzed 20. czei wjdą i wypadły bardzo (dobrze.

ZGON HNGlkLSKlfcGO DELe GAt A PRAWNIKÓW  
W  WAHSZAWIF..

WARSZAWA, 13 8. (AW), W czoraj zm arł nagle 
w  Hoteiu Lurojrejskim członek Kongresu P raw a Mię
dzynarodowego odbywającego się w W arszaw ie prof. 
Hugt Bejlot. Był on delegatem Auglji i generalnym 
sekretaizem  Kongresu. —  Liczył lat 58.

POMYŁKA PRZY AMNESTJONOWANIU.
WILNO, .13. 8. (AW). „Dziennik W ileński" po

daje, iż (na (mocy am uestji litewskiej zwolnionych zostało 
z więzjenia w  Kownie 5 przestępców  kryminalnych. 
Obecni? o k a z fo  się, iż zwolnienie nastąpiło omył
kowo, wobec czego w ładze 'itewskie wdrożyły po
szukiwania zwolnionych przestępców

!, , SPARTAKIADA" W  MOSKWIE , f |
MOSKWA, 13. 8. (P a t). Dziś (rozpoczęły się 

w Moskwie pierwrsze Igrzyska sportow e o rganizo
wane przez Z . S. S. R. pod nazw ą „Spartakiady". 
Igrzyska pozpoeręty się od uroczystej defilady, w 
której wzięło udział około 7.000 zawodników i 20.000 
członków sowieckich organizacji sportowych.
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Zapowiedź strejku robotników
firmy koncernu naft. „Premjer" w Biikowie.

- B orysław ,  13. sierpnia.
'D zisiaj otrzym aliśm y w iadom ość z Bil- 

kowa. że. p W ojciechowski, d v rek to r firmy; 
koncernu naftowego ..Prem iei redukr.jC ro 
botników  i postanow ił przyjoiowac nano- 
w o i na nowy Sn wajrunkach. N iektóre ro 
boty  m a ją  być oddane w  akord  osobnym 
przedsiębiorcom .

Tenże pan zaczyna grupow ać w iertaczy 
w  m yśl m etod Sząrauca. Przy tłokow aniu 
m a się p łacić kategorję  Il-gą, ja k  obecnie 
pom ocnikom , pirzy w ierceniu m a  jeden po
m ocnik o trzym ać kategorję U-gą, a d rug ' 
H L eią . zaś p rzy  tłokow aniu pom ocnicy 
kategorję IV-tą. i

Robotnicy na zgrom adzeniu d u ia  11 bm. 
.postanowili bezwzględnie przeciw staw ić się

zam ierzeniom dyrekcji i na w ypadek nie
dotrzym ania umowy zbiorow e;

przystąpić  do strejku.
Centr. Zw. Górników przygotow uje akcję 
we w szystkich zagłębiach koncernu „P re 
m ier". celem przeciw staw ienia się zam ierze
niom dyrekcji w  Bitkowie.

EwentualnymstpejK rozpocznie się we 
czw artek  rano. Do B ukow a d la  pokierow a
nia akcją  'strejkow ą w yjechał w  poniedzia
łek w ieczór sek retarz  Gentr. Związku tow. 
H al lich.

S ek re ta ria t Centr. Związku zw raca rą 
iro g ą  uwagę Generalnej Dyirekc na n iew ła
ściwe posunięcie dy r. W ojciechowskiego, 
k tó re pociągnąć może za sobą nieobliczalne 
skutki.

kto inm jak p dyrektor zaprzęgał wiertaczy do 
kopania rowów i innych robót placowych, a więc 
dotąd' przynajmniej postępował z robotnikami tak, 
jak jemu się podobało.

Tak oto wygląaa działalność dyrektora Sze- f  
rauca, I człowiek taki kierować chce organizacją 
robotniczą. Ładnieby robotnicy w takiej organizacji 
Wyglądali! Całe’ szczęście, że podobnych warcho 
łów1 jak ci, którzy tej akcji patronuią jest kilku 
tylko w Borysławiu. Tak więc karjera pańska 
p. dyrektorze skończona, i nie pomoże już na to 
nawet organizacja wiertaczy, a tembardziej fran
cuscy wyzyskiwacze, którzy mieli być parawa- • 
nem dla pańskiej akcji. Nadszedł czas, że z klasą 
robotniczą trzeba się będzie liczyć, albowieri, w 
przeciwnym razie bęazie źle p. dyiektoize, zas co 
do Wiertaczy, to możemy pana zapewnić, że wier
tacze wiernie stać będą jak dotąd tak i nadal pcd 
czerwonym sztandarem.

' Oset.

X NADESŁANE. *
(H  tf rabrykf Etdtk«]t ni* oćjtwteî

- Podziękowanie.
Za okazane «zc; ere współczucie i oddanie ostatniej 

przysługi zmarłemu śp. Marjai owi Dolińskiemu, składamy 
tą drogą V.’K  Inż. Ewintowskiemu, mechinikom Brzezic
kiemu, Winohradnikowi, Jakubeckiemu, Drobutowi oraz 
współpracownikom i kolegom śp. zmarłego, serdeczne sta
ropolskie »Bóg zapłać*.

Żona z dziećmi I szwagier.

Podziękowanie.
WP. Lekarzom Drowi Ciepielowskiemu, Drowi Mich

nie i Drowi Erliehowi za leczenie oraz troskliwą opiekę 
w czasie chorooy śp. Marjana Dolińskiego, składamy Da 
tern miejscu wyrazy głębokiej wdzięczności.

Żona z dziećmi.

Podziękowanie.
Zarządowi Kasu Chorych miasta Tura! nad

"Mtyjem- a przedewszystkiem . Dr. Adolfowi Sta-
chyr? . lekarzowi »Domu Zdrowia* w Iwoniczu za jego 
troskliwą i pełną poświecenia opiekę nad kuracjuszami po- 
zostającemi nz leczeniu w »Uomu Zdrowia* Zw. kas Cho
rych w Iwoniczu, tą drogą zasyłamy najserdeczniejsze po
dziękowanie. Adela Kerstnikówi a

Janina Plocykiewicz.

Z uchwał operetkowego 
stronnictwa.

„Warsz. Inform. Prasowa" donosi
Dnia 29 lipa. br. odbyły1 się w Warszawie 

obrady Zarządu Głównego Monardiistycznej or
ganizacji wiszechstanowej. Przewodniczył prezes A. 
Cwiakowskj, Uchwalono nast. -ezolucje:

1. Państwo Polskie wchodzi w najostrzejszy, 
okres kryzysu ustrojowego. Konstytucja z marca 
1921 r., podważona grzechami sejmowłaćztwa i 
majowym zamachem, ma ulec zasadniczej 'zmianie.

Projekty naprawy Konstytucji, wysuwane tak 
przez czynniki rządowe, jak i przez partje poli
tyczne, nie odpowiadają zasadniczym warunkom na 
prawy ustroju.

2. Jedyną gwarancją niezależnego bytu i po
myślnego rozwoju Polski może być tylko silny na 
trwałyńh fundamentach oparty ustrój monarchi
sty czny.

Dlatego też Zarząd Głowńy MOW postana
wia domayać się nieustępliwie ogłoszenia plebi
scytu, któryby zadecydował o formie ustrojowej 
Państwa Polskiego.

J  Wprowadzenie ustroju monarcmstycznego 
w. Polsce wpłyme nietylko na poprawę stosunków 
wewnętrznych, ale ułatwi państwu spełnienie ,ego 
dziejowych zadań na terenie międzynarodowym.

Szczególną wagę posiada jaknajrychlejsze u- 
rpgulowanie naszego stosunku do Litwy, którego 
jedyne rozwiązanie widzimy w powrocie do wiel
kich idej uy.iastji Jagiellonów.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

I ^ f i e  u d a ł o  s i e  l i . i . . .
Borysław, w Sierpniu.

Wiadomość, o tworzeniu przez dyr. Szerauca 
przy pomocy znanego endeka i reakcjonisty dyr. 
Mińskiego, organizacji wiertaczy, rozeszła się po 
Borysławiu lotem błyskawicy. Na zebraniu ro
botników „Koncernu Premier", które odoyro się 
w salj „Sokoła" w dniu 4 bm. zgromadzeni ro
botnicy po wysłuchaniu referatu tow. sekretarza 
Kędziora i bardzo obszernej dyskusji, uchwalili 
jednogłośnie odpowiednie rezolucje, potępiające 
działalność takie*1 robotników, jak Krzyżanowski, 
Bochierteki i inni, którzy wspólnie z dyr. Szerau- 
cem chcieli tworzyć organizacje wiertaczy. Robot
nicy znają dobrze takich opiekunów' jak Krzyża
nowski, którzy za byle jaki ochłap kapitalistyczny', 
gotowi byli sprzedać umowę zbiorową i wszyst
kie zdobycze robotnicze

W  dniu 8 bm. odbyło jsię 'w Domu Ludowyn 
w Porystawiu bardzo liczne zgromadzenie robot- 
niKów I-szej kategorji. Na powyższem zgroma
dzeniu, roDOtnicy jednogłośnie wypowiedzieli się 
za organizacią klasową, uchwalając jednogłośnie 
niżej podaną rezolucję:

REZOLUCJA.
„Robotnicy I-szcj kategorji zgromadzeni w Do

mu Ludowym w 'dniu 8 sierpnia br. stwierdzają, 
że jedyną organizacją robotniczą, to klanowe związ 
ki zawodowe, zaś wszystkie poczynania tworze
nia innych organizacji, to celowa robota, idące w 
kierunku rozbicia jedynej w Borysławiu organi
zacji socjalistycznej.

W momencie tworzenia przez rząd „solidaryzmu 
pracy z kapitałem" co zagra m  poważnie zabra
nym dotychczasowych zaobyczy robotniczych, robo 
ta kilku jednostek, które poszły na lep sługusów 
kapitalistycznych, /dążą w tym kierunku, aby ogół 
robotników oddać na pastwę kapitalistów. To też 
Wszyscy robotnicy ze wstrętem, odwracają się od 
tych ludzi, a jedyną odpowiedzią na ich haniebną 
robotę jest masowe organizowanie się oyółu ro
botników w klasowych związkach zawodowych.

Zgromadzeni pofępiają jak najostrzej tych wszy 
slkich, którzy tworzy przy współudziale dyrekto
rów organizacje wiertaczy i wyrażają tym, wszyst
kim swoją pogardę.

Tak więc cała ta akcja zaKrojona na bardzo 
szeroką skalę, albowiem w organizacji p. Wojcie-

chowśkiego orzygotowany już był szyld' po kilku 
dniach wzięła w łeb, a przy boku dyr. Szerauca 
pozostało dobrane towarzystwo, składające się z 
Krzyżanowskiego i 3oeheńskiego

Dyr. Szer&uc ,nie głupi zresztą, bardzo spryt
n e  zabrał się dc dzieła, które jak powyżej po
dajemy zostało już zlikwidowane. Wiedząc o tern, 
że robotników nie da się łatwo odciągnąć od or
ganizacji socjalistycznej, połechtał ich patryjotyzm, 
apelując do ich ambicji, że jako Polacy nie powin
ni pozwolić się wyzyskiwać Fraucuzom i w tym 
celu powinni stworzyć organizację polską, albo
wiem organizacja socjalistyczna przed wyzysriem 
francuskim nie będzie on broniła. Niestety, i ten ar 
gumem nie pomógł, aibowiem robotnicy wiedzą 
dobrze, jak to p. dyr. bardzo często czołem bije 
przeć Francuzami, a zresztą dla robotników jest 
obojętnem czy ich wyzyskują Niemcy, Francuzi, 
czy nawet Polacy Robotnicy wiedzą, także bar
dzo dobrze i o postępowaniu p. dyr. Szerauca, 
chociażby tylko z samymi wiertaczami, których p. 
Szerauc dzisiaj koronuje. Czyż p. ;dy tektur sądzi 
że robotnicy tak prędko zaoomnieli o wyrzuceniu 
wiertacza Giabowskiego? Nawet Urząd Górniczy 
wydał orzeczenie, ze winę ponoś1' asystent, a nie 
Grabowski, niestety, p. dyrektor je mak wyrzucił 
na bruk Grabowskiego, a pozostawił asystenta.

A czyż inaczej przedstawia się sprawa z 
wiertaczem Soljńskim? Wiertacz ten przez dłu
gi szereg lat był dobry, pracował we firmie bez 
zarzutu. Przed' kilku dniami, zawdzięczając wadli
wemu urządzeniu, na co Suliński niejednokrotnie 
zwracał inżynierowi uwagę, wyjechał na koronę. 
Wypadek ten wystarczył p. dyrektorowi, azeuy 
Solinsktego wyrzuaó na bruk. Śmiemy zaputa^ 
p. dyrektora, czy znajdzie na świecie robotnika 
nawet me socjalistę, któremu by nigdy w życiu 
nie zdarzył sję taki gzy f,inng wupaaek? a jednak za 
takie wypadki dyrektorzy ‘świadomi, a przede- 
wszystkj-em kwalifikowani me wyrzucają robotnika 
na bruk i nie pozbawiają go wraz z rod'ziną 
chleba. i

Jednak i ńa tern jeszcze nje koniec, bo kiedy 
zwróciła się do p. Szerauca delegacja interwenju- 
iąc W sprawie Solińskiego, to p. dyrektor wo- 
góle na ten. temat nie chciał gadać, oświadczając, 
że jemu W olno z robotnikami robić to, co mu się 
podoba. Tak jest, powiedział prawdę: wszak nie

Rozpoczynając sezon sprzedaży książek szkolnych, 
upraszamy dotychczasowych dłużników z tego Rku o łaskawe 
:ak najrychlejsze wyrównanie zaległości, w przeciwnym razie 
dalszy kredyt nie mógłby być udzielony.

Hierownictwo Księgarni Lud. Sptiłdz. Tow. Bydawfe
Lwów, ul. Szajnochy 2 .
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Niema dalszych kredytów na ruch 
budowlany we bwowie.

Z posiedzenia Rady przybocznej.
W.czoraj w sali muzeum przemysłowego od

było się pod przewodnictwem zast. komisarza rzą
du prof. Matakiewicza posiedzenie Rady. przy ■ 
bocznej przy dość licznym komplecie. Wprawdzie 
program porządku dziennego przewidywał zaled- 
Wje kilka spraw i to nie pierwszorzędnej v/agi. 
niemniej posiedzenie było interesujące, ze fwzględu 
na sprawy poruszane w interpelacjach

Na stępje prof. Matakiewicz zakomunikował, 
że Magistrat otrzymał dwie odpowiedzi dwóch 
ministerstw, z których pierwsza jest dla Lwowa 
niekorzystna
ODMOWA DALS2YCH KREDYTÓW NA BUDO

WĘ DOMÓW WE LWOWIE.
Państwowy fundusz budowlany przeznacza do 

80 proc. na cele budowlano-mieszKaniowe miast, 
proporcjonalnie do wpływów* z podarku od lokali 
i placów niezabudowanych. Na tej podstawie kon
tyngent pożyczek budowlanych na’rok 1928 dla m. 
Lwowa został określony w wysokości Iz# 7,7«0.370 
.tomisia miedzyministerjaina państw, funduszu bu 
dowl. określiła z końcem r. 1927 dodatkowy kon
tyngent dla m. Lwówa w wysokości 350.000, 
wobec czeyu łączny kontyngent dla Lwuwa na rok 
1928 wyniósł kwotę 8,130.370.

Z  uWagi na to, że Komitet rozbudowy otrzy
mał podań na 19 mjljonów; zł. zapoirzeDowania 
kredytów, zwrócił się Magistrat do ministerstwa 
skarbu o podwyższenie tego funduszu W odpo ■ 
-wjedzi jak zakomunikował prof. Matakiewicz mi
nisterstwo skarbu zawiadomiło Magistrat że kre
dytów powiększyć n;e może, gdyż w cnwili o- 
becnej nie rozporządza żainemi innemi funduszami 
budów lanej ni.

INSTYTUCJE NAFTOWE POZOSTAJĄ WE 
LWOWIE.

Dalej zakomunikował prof. Matakiewicz, że 
minister przemysłu i handlu rile ma zamiaru prze
noś,ć ze Lwowa instytucji naftowych- Taka jest 
odpowiedź ministerstwa przemysłu i handlu na 
pismo Magistr. k tó ry  swego ^zasu zwracał uwagę 
lia szkody, jakie poniósłby Lwów na wypadek 
gdyby przeniesioną została ze Lwówa siedziba Syn 
dykatu przemysłu naftowego oraz centralnego biu
ra sprzedaży produktów naftowych.

JAK TO JEiST Z TEATREM NOWOŚCI?
P. Madurowicz interpelował Komisarza rządu w 

spraw je Teatru Nowości, podkreślając, że dziwnie 
zagadkowo przedstawia się ta sprawa. Jeżeli bo- 
Wjem niebezpieczeństwo ognia istnieje, to nie zaczy 
na się ono wtedy, kiery nowa dyrekcja obejmuje 
teatr w dzierżawę Jeżeli niebezpieczeństwo giozi, 
to na ,akje, podstawie pozwolono tam w ostatnich 
dniach na urządzenie koncertu trzech orkiestr woj
skowych. Mówca zwraca uwagę, że dziwnym zbie
giem okoliczności decyzja o nieużywalnosci sali 
Teatru Nowości zapadła wtaśnie w laniu kiedy 
Teatrzyk Vui Pro Quo opuszczał jegu podwoje.

Prof. Matakiewicz w odpowiedzi zaznaczył że 
widownia Teatiu Nowości nie przedstawia ładne
go niebezpieczeństwa, ponieważ ma kilka wyjść, 
groźniej natomiast przedstawia się scena i kulisy, 
gdzie jest ciasno i brak wyjść Co dó koncertu1 
orkiestr wojskowych przyznaje, że sam udzielił 
oozwolenią i za to jest odpowiedzialny

> MIASTO ROZKOPÓW I WILCZYCH DOŁOW
Z kolei pp. Łukasiewicz, Brzozowski i Lisow

ski mówili o opłakanym wyglądzie miasta naszegc 
Od kilku miesięcy wykonywane są We Lwowe 
roboty około konserwacji i brukowania ulic. Całe 
giiasto iest rozkopane, nietulko jezdnie ale i chodni 
ki zasypane są kamieniami, gliną p:askiem j. t. d. 
tak, że o normalnej komunikacji mowy’ być nje 
może. Na niektórych ulicach jak np. Sapiehy która 
stanowi główną aiterję komunikacyjną między 
dworcem kolej, a miastem roboty postępują bardzo 

» powolnie, narażając na szkody; i przykrości miesz
kańców miast. P. Łukasiewicz bardzo trafnie scha

rakteryzował obecny I wów jako miasto ju^kopów 
i wilczych dołów.

Drof. Matakiewicz trumaczył, że na przeszko 
dzje w kierunku wykończenia zaczętych robót stoi 
brak rnaterjału na bruki, któ ego nie dostarczają 
na czas kamieniołomy, miast małopolskich o^az brak 
odpowiedniej ilości urządzeń, jak np. walców do 
ugniatania komieni. Zapewnił, dalej prosząc jednak
0 qerpliwośc i wyrozumiałość, że będzie się sta
rał o Wykonanie ważniejszych robót przed Targami 
wschodniemu

W SPRAWIE NIEHY6 JENICZNYCH PIEKARŃ-
1 P. Hescheles wniósł interpelację w spiawie 
Piekarń , które ze względów hygjenicznych a w i-

Przeci kilku dniami na drodze pomiędzy Droho
byczem a Podtużem dwóch napastników  zrabowało 
kupcowi M Barm wolspinerowi 30 zł. i złote oku
lary. Następnie ,oi sami bai.iyci zrabowali 'karczmar- 
ce, tego samego nazw iska Klarze B., 5 zł., chleb i 
7 Jjułek.

Policja usialiia, że ra.buiiK„ doKonai' ■ Cyryl Ju
rewicz i Mieczysław Bystrzycki, których aresztow a
no. Podczas pj-zesłn -Jiania podali oni, że napadli do
konali z hędza . |

Aresztowany jur 2 w ir z, liczy lat 40, był poprzed-

Nauczyciel ludowy chciał przy pomocy
niedobranego

Przed kilku aniami niejaki michai Hałapar do
niósł policji, że nauczyciel Alekscnder Kowerko na
mawia go do otrucia swej żony. '

Na podstaw ie tych informacji policja w  ub. pią
tek aresztow ała Koweikę. Podczas przesłuchanie po- 
oał on, że liczy lat 37, jest irodem z Kamionki Strymi- 
łowej, obeęnie 2&ś jest nauczycielem ludowym w Przy- 
pisówce, pow  li.bartowsKiego. Następnie przyzna! się, 
że zamierzał otruć 'żonę.

Z zeznań jego wynika, że w r. i 9 19 pcznai nie
jaką Teodozję Senyk, z którą po dwutygodniowej 
znajomości ożenił się i zaraz po ślubie w raz z  cofa
jącą się armją ukraińską wyjechał do Kamieńca Podol-

MISTRZOSTWA LIGI.
POGOŃ —  LEGJA 1:1 (1:1). W ynik odpowiada 

pi/.ebiegowi gry, obie drużyny graiy ambitnie j bar
dzo ostro. Najlepszą częścią Legji był r.apad, a  środ
kowy Nawrot był najlepszym graczem  na >oisku. W  
17‘ strzela on nieuchronnną bramkę, w 24' Wyrównuje 
Kuchar z w yraźnej pozycji spalanej. Mimo, że jedna 
i druga bramka by ta często w niebezpieczeństwie, 
wynik do końca gry pozostał niezmieniony. Sędziował 
b. słabo p. Kaettig.

—o -
Katowice: I. F. C. —  WARTA 2:1 (1 .-0)^W arta 

bez Spojdy I. F. C. bez Kozaka II i Wylezola. 
Bramki zdobyli Machimek i Górlitz II, dla W arty 
Przybysz. Sędzia y . W . Lustgarten.

K ranów : CRACOVIA —  RUCH 2:2 (0:1). Cra^- 
covia bez Gintla i Sperlinga. Gra na o ard io  niskim 
poziomie. Dla Ruchu zdobyli bramki Bu ihwald i Zug1, 
ula Cracovii W ójcik i Kubińskp Sędzia p. por. Szyba.

Królewska H uta: POLON)A —  ŚLĄSK 1:1 (0:0). 
W ynik zawdzięcza Śląsk bram karzowi swemu Mroz
kowi. Bramkę dla Polonji zdobył Olasek, dla śląska 
Thomas z karnego. Sędzia p. Komkrold.

W arszaw a: WARSZAWIANKA —  TURYŚCI 3:2 
(2:2). Bramki zdobyli Haselbusgh, Luxem burg i RedliCh' 
(kamy) dla Turystów Hermans i W ęglowski. Se- 
czia p. Arczyński.

stoqe „p-zesadnie rygorystycznych" zostały zam 
knjętc. P. Hcschelcs domagai się ponownego ot
warcia tycn pjekarń,1 które okazały dobrą wolę" 
usiłując zastosować się do nakazów. Piof. Mata
kiewicz przyrzekł, ze zajmie się tą  sprawą.

SZKOŁA GOSPODARSTWA DOMOWEGO-
Z  porządku dziennego załatwiono kilka soraw 

m. in. po referacie prof. Chylińskiego uchwalono 
zmienić obecny program nauki na miejskich żeń
skich kursach praktycznych w ten. sposób, ż e  
prócz dotychczasowych przedmiotów udzielana bę
dzie nauka .rysunków, prania, prasowania i ogrod
nictwa oraz wprowadzić zmianę nazwy tych kur
sów na miejską szkołę gospodarstwa domowego 
we owowiie, -
ZAMKNIĘCIE k h ih u im k o w  m. ZAKŁrtDu GA

ZOWEGO.
Po refe. acie inż. Matzkego u.chwak,i.o przyjąć 

do Wiadomości sprawę zamknięcia rachunkowego 
miejskiego Zakładu Gazowego za r. 1927/28.

Po wyczerpaniu spraw porządku dziennego 
prot. M atak je wic i zarządził posiedzenie tajne.

mio inspektorem policji miejskiej, o raz zredukowanym 
urzędnikiem „Silva Piana" w  Borysławiu. Dragi w y
kolejeniec Uczy 19 l a t  1

—s»*—
W  Oziminie, pow . sambojskiegó, dokonano na- 

paou na dom M arcina Zajączkowskiego. Policje u- 
stauła, że napastnikami byli Stefan Towścaut, oraz 
Anoizej Tatarski, któryęn aresztow ano. Powodem  n a
padu była zemsta, Igdyż Zajączkowski od paru lat 
procesuje się z TowściiUdem 

—ftV-

strychniny oswobodzić sią z wiązów 
małżeństwa.
skiego W krótce poiem Kowc- ko nabaw u się syfilisu 
od żony i przez par^ lat nie mieszkał z nią spólnic 
W r. 1921 gdy zajechał do  mieszkania i odziny żony 
przy ul. Na Bajkach 1. 14, żona prawdopodobnie 
usiłowała go stiuć, gdyż po spożyciu potrawy przez 
dłuższy czas chorował. Następnie nie mogiąc nam ó
wić żony ao spólnego pożycia, przed miesiącem na
mówił Hałapasa, do otrucia żony i w  tym celu dał 
mu strychniny. Za dokonanie zbrodni przyrzekł Hala- 
pai owi 600 zł. i dał mu jako zaliczkę 4 dolary i 
25 zł. Hałapas doniósł jednak o tern policji i spo
w odow ał jego aresztow anie. Dalsze dochodzenia w 
toku.

Łooż: Ł. K. S. —  HASMONEA 2:2 (1:1). Hasm c- 
nea g raia  ambitniej. Bramki strzelili Steuarman pędną 
z karnego), dla L. K. S. Aldek i Król. Sędzia p. 
N aw iodd.

—u—
ZAWODY MIEJSCOWE:

CZARNI — ŚW ITEŹ 12 0  (6:0)
POGOŃ II ORZEŁ BIAŁY 1:1 (1:1).
GRAFIKA —  LEGJA 6:1 (0:1).
POLONJA —  BARKOCHBA 1:1 (0:0).
REKORD —  ŚW ITEŹ 4:4 (2:1).
OLIMPIA —  SOKoL 2:0 (0:0).

—O—
Stanisław ów : REW ERA — POLONJA (Przemyśl) 

3:1 (2:1).
BrOćg: JUTRZENKA —  REPREZENTACJA BRO

DÓW 4:2 (2:1).

b w o w s c y  h a s l a m  o g r a b i l i  kaię 
s ą d u  v  J a n n w lE .

W czoraj powiadom iono lw ow ską policję, że ja
cyś, prawdopodobnie lwowscy kasiarze, dostali się 
wczoraj w nocy do biur sądu powm tewego w  Ja
nowie, gaz ie  rozbili kaso ogniotrw ałą. Łupem w ła
mywaczy padły w artościow e depozyty oraz gotów kę.

Na miejsce wyjechał w yw iadow ca Malawski ce
lem przeprow aazenia doóhc lżenia.

Były inspektor policji i urzędnik -- rabusiem.
Nędza popchnęła go do zbrodni.

Senzacyjna afera trucjcielska.

Z e  s p o r t u .
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P r z e g l ą d  p r a s y .
GDZIE KONIA KUJĄ, ŻABA NOGĘ NASTAWIA-

Łgarz krakow ski „K urjer II.“ ogromnie: 
jest niezadowolony z Uchwal m icdzynarod. 
K ongresu socjalistycznego w  spraw ie opróż
nienia Nadzenji. i

„Naprzód"  udziela zarozum iałem u do
robkiew iczow i następującej nauki:

„W swej naiwność wzmocnionej sillną dó^ą 
nieuctwa, wyobraża sobie p. Kęp, że Między
narodówka socjalistyczna będzie lak tańczyła, 
jak jej z „pałacu prasy" zagrają. Gdyby autor 
„Knrjerkowij" zaaa, sobie trochę trudu i wczy- 

i tał się w prasę socjalistyczną od 1924 rokr 
[ (od umowy londyńskiej Herriot-Mac Donald- 

Marx) wiedziałby, że socjaliści już wtedy, gdy 
ustalono plan DaWesa, oświadczyn się za znb- 
sienien, okupacji Nadrenji. Co się zaś tyczy 
stanowiska socjalistów polskich, to pouczamy (o 
ile to tam coś pomoże) „Kurjerka", że my 
jeszcze przed uchwałą brukselską pisaliśmy 
przeciw okupacji, uważając ją ze stanowiska 
Polski za niepotrzebną. leżeL zresztą socjaliści 
francuscy uznali okupację za zbyteczną, w. 
swym manifeście wyborczym żątmli jej znie
sienie, a (mimo to naród francuski Ciał im 100 
mandatów', to my w Polsce nie mamy potrzeby, 
upierać się p,zy okupacji, która została w in- 

i teresje Francji, a nie naszym, ustanowiona, 
i Zrozumiano?" ,

KONFISKATY A KONSTYTUCJA.
Z pow odu ciągłych konfiskat pism  so

cjalistycznych „Robotnik“ w artyku le  w stęp 
nym zw raca uwagę, że liczne konfiskaty 
stanow ią typowy przykład, do czego p ro 
w adzi nieodpowiedzialność m inistrów  przed 
,r|epir( żentacją narodu.

„Aczkolwiek nakaz konfiskaty wychodzi 
bezpośrednio od 'władzy administracyjnej piei w- 
szej instancji, ro przecież każdy rozumie, że 
praktyka konfiskacyjna, jej „duch", kierunek 
i rozmiary; zależy od Rządu Min. Składkowski 
aświadiuył wyraźnie w Sejmie, że on zarzą- 
jd ił ostrzejszy, kurs wóbec prasy Ooecnie nie
ma ani mm. Składko wSkicgo. ani premjera 
Bartla, którego zastępuje min. Moraczewski.

Gdyby w  Polsce konstytucja od dwóch 
przeszło lat nie była zawieszona ria kołk-u; gdy
by ministrowie czuli się odpowie izialnj za swą 
działalność przed Sejmem, toby dekretu praso
wego, jednomyślnie odrzuconego przez Sejm 
nje stosowano wcale, albo tylko w wyjąlko 
wych wypadkach. Ale mi.iistrowie uważają sie
nie za mężów zaufania marsz. Piłsudskiego i 
njewiele sobie robią z opinji Sejmu, jak z żoł
nierską otwartością stwierdził min. Składkow-

ski, gdy komisja sejmowa utrąciła mu funousz 
'dyspozycyjny".

OPĘTANIE
„Opętaniem " nazywa Robotnik" w y

stąp ien ia pewnej części p ra sy  w  związku 
z o lim pjadą am ste rd am sk ą :

„Zapewne, skoro p. Konopacka poświę
ciła się rzucaniu dyskiem, dobrze jest, że do
szła w tern do doskonałości i zajęła pierw
sze miejsce; skoro ip. Segda i tow. celują w 
szermierce, dobrze, że za,ęli trzerie miejsce i 
oby na następnej Olimpjadźie zajęli pierwsze 
miejsce.

Ale na miły Bóg, dokądie to zajdziemy, 
jeśli zut p. Konopackiej wypiowaazimy z „cu 
du Belwederu", a z powodzenia szermierzy 
Wysnujemy ideał „ręuacza polskiego, wskrze
szającego dawną sławę naszych Wołodyjow
skim, Skrzetuskich i Kmiciców1", z którego 
„mamy prawo być dumnji i szczęśliwi: idziemy 
nap.zoa". Rębacz polski, jako idea! postępu 
v wieku lotnictwa i raaja! 1 1 /

Czy Polska dzisiejsza jest istutnie tak uboga, 
że dysk i szpada napawa ją już szczęściem 
i dumą? (

Jesteśmy leszcze krajem analfabetów, gdzie 
szkolnictwo powszechne dźwiga się z ogrom 
nym trudem, napotykając tysiączne przeszkody. 
Nasza nauka yegetuje. Ludzie zasłużeni dla 
nauki, nawet po śmierci nie cieszą się taką 
sławą, jak piłkarz za jeden udatny rzut.

Jesteśmy krajem niedorozwoju gospodar
czego i straszliwego wyzysku pracy ludzaiej, 
krajem bezdomnych, krajem zapuszczonych 
gnast i zaniedbanych środków komunikacyj 
nych. Rok temu prasa sanacyjna opiewała kult 
pracy. Wytknęliśmy jej wówczas, że nie wy star 
czy deklamować o pracy, lecz 'trzeba stworzyć 
odpowiednie warunki, sprzyjające rozwojowi 
tej pracy Tych warunków nie Uworzy się, 
przeciwnie pod niektórym wzglęuem pogar
sza się jeszcze te warunki jakie są. Nic też dzi 
Wneyo, że wzrok sanacyjny odrywa cię od1 
smutnego padołu pracy i szybuje jtu przestwo
rzu, lub pieści się wyczynami fna stadjonie am
sterdamskim.

To też oodczas gdy u innych narodów' kul
turalnych zainteresowanie sportem jest ozna
ką oujności i zdrcwia, jest izbytkiehi, na który 
może sobie pozwolić dostatek — u nas jest po 
pzści naśladowaniem zagranicy, a po części 
ucieczką do smutnej rzeczywistości".

„O wpływie pedagogicznym tej pisaniny 
na społeczeństwo polskie, a zwłaszcza na mło
dzież, zbyteczna się rozwodzić: jest ze wszech 
miar demoralizujący". '

Oryginalny pomysł uczonego dla uniemcżllwieuia wojen.
Dr. Gustaw Eglow, wybitay chemik amery- i 

kański przy uniwersytecie w Chicago, oświad
czył, że wynalazł środeK usypiający, a działający 
tak silnie, że za jego pomocą wszeka wojna stanie 
się Wprost niedopuszczalna w przyszłości Śro
dek ten nazwał: Anesthezyk. Uzyde tego potężne
go narkotyku uniemożliwi każdą akcję wojenną. 
Zamiast Walki krwawej, strony walczące ułożą aę 
do twardćgo snu. Siła anesthezyku będzie tak 
potężna, że wnikać będzie mogła nawet do środ 
ka Wielkich miast, gdz.e wszyscy mieszkańcy na
gle będą spać. Kilkuset, może tysiąc lotników wy
starczy najzupełniej, w celu działania za pomocą 
tego środka. Każay lotnik będz;e pijał zapas tu
bek nermentycznie zamkniętych, które rozsieje na

rozłożone obozem wojska. Tubki siłą upadku się 
otworzą, w całej okolicy rozejdzie się natychmiast 
miły zapach gazu usypiającego, żołnierze wy 
puszczą z ręki karabiny, szable, przyrządy io 
nabijania dział, nawet preparaty dó gazów tru
jących, położą się na ziemi i — usną. Tym sposo
bem całe miasta, okolice, nawet prowincje, napeł
nione krwiożerczymi wojownikami, zmienią sję w 
drże poia Iu tźi smacznie śpiącyćn.

Dr. Egwol aodaie, że ten nad-chtóroforrn pę 
dzie nie tylko całkiem, nieszkodliwy, ale że sny, 
przezeń sprowadzone, bęuą nadzwyczaj przyjemne.

Perspektywa, zaiste jak najpiękniejsza dla lud 
ności; chodzi tylko oto, czy ów uczony przypad
kiem... nie fantazuje. (

Czy Amundsen żyje jeszcze?
MOSIyWA, 13. 8. W poszukiw aniach A- 

m undsena oraz g rupy  A lessandriego, u - 
więzionej przez lodowce polarne, nastąp iła  
obecnie przerw a. Łam acz lodów  _*,Krasin“ 
m usi doprow adzić się do  porządku, po d re
perow ać i przygotow ać się do nowej w y
praw y

Jednocześnie nastąpił przejściowy: okres 
na Arktyce. ydv ocean Lodow aty, obnaża
jąc  się coraz bardziej z lodu, zaczyna uka
zywać swą pow ierzchnię .lodną.

W zw iązku z leni pow staje1 pytanie, czy 
celowe jest dalsze poszukiw anie uczestni
ków  w ypraw y polarnej.

K w estja ta  om aw iana jest w kołach ro 
syjskich uczonych i żeglarzy, specjalistów  
ekspedycyj po larnych  i bad ań  arktycznych.

' P rze dc wszy s tkiem więc zastanaw iają  się 
oni nad pytaniem : czy są szanse, że resztki 
załogi vlta lj i“ i sam olotu  „L a th am '1, na k tó
ry m  poleciał Amudsen, ży ją  i czy m ogą je 
szcze jakiś teżas u trzym ać się p rzy  życiu ?

, N a  „Italji", któ,ra spad la  dalej na 
wschód, niż g ru p a  Nobilcgo. zostało się 7, 
ludzi (z A less and "im na -czele) oraz p raw ie  
w szystkie główne zapasy-w ypraw y, zarów 
no żywnościowe, jak  i ratunkow e, W  sfe
ra c h  rosy jsk ich  sądzą, że zapasy te powin
ny wyisląpczyić dla utrzym ania rozbitków  
p rzy  życiti ponajmniej cztery] m iesiące.

Pod tym  więc względem sp raw a przed
staw iałaby  się nieźle, oczywiście o ile: 1) 
resztka załogi wylądowali a pom yślnie i za
chow ała w swyfćjh rękach  w szystka zapasy! 
prow iantu. 2) ludzie ci doszli do lądu.

Co s/ę tyczy  Amundsena. 
to są  tu  możliwe trzy ew entualności: 1) ae
rop lan  opadł na :pejne m orze m iędzy p u n k 
tem o llo tu  (port Trom sc. w  N orw egji) a 
w yspą Szpićbcrgeti; w tym  w ypadku los 
załogi jesl beznadziejny; 2) aeroplan w ylą
dował gdzieś na te ry to rium  Szpicibergu, lub 
na k tórejkolw iek z w ysp sąsiednich; w I m 
w ypadku, b io rąc  pod uwagę wielkie do
świadczenia Amundsena, m ożna mieć nadzie
ję. że zdoła ion w  jak iś sposób się u ra to 
w ać; 3) nie je,st w yki uczone, że Amundseh 
znalazł grupę A lessandriego i po łączył się 
z nią. ,

.IT ak więc. mimo, że szanso w yratow a
nia i ozbitków są niewielkie, wT sfe rach  ro 
syjskich nie tracą  nadziei, że WysiłkjL eks
pedycji ratowniczej nie pozostaną bez re 
zultatu .

Z a p y ta n ie  pod adresem  dowódcy 
0 . K. V I. generała P o p o w ic za .

Piszą n a m :
P rzy  ul. Piaskow ej jak  donosił ..Dzien

nik L udow y" w nr. 191, 109 z r . b. założona 
została jeszcze w ro k u  ubiegłym  koiialnia 
p iasku  i (kamieni przez em erytow anego pod
pułkow nika p. Bizanca. Kopalnia ta  eksplo
atow aną by ła  w sposób sprzeczny z usla- 
w ą budowlaną; i z p lanem  regulacji m iasta, 
w obec czego w  dniu 28 czerw ca br. zo sta ła  
czasowo zastanowiona na polecenie Kom i
sarza  Rząidu p. Strzeleckiego.

K om isja specjalna, zwołana przez \Yy- 
d/.iał przem ysłow y M agistratu dnia 2 lipca 
b : . stw ierdziła, żc zarządzenie p. K om isa
rza  było  uzasadnione i że p. Lizane nie po
siada nawet konseńsń przem ysłowego. P o 
nieważ p. Bizanc podczas kom isyjnych o- 
giędzin w ystępow ał w  m undurze oficer
skim. przeto  pozw alam y sobie postaw ić pod 
adresem  D ow ódcy O. K. VI. generała Po
powicza pytanie :

Czy wolno em erytow anym  o ficerom  no
sić miindiir przy załatwianiu czysto  p r y 
watnych sw ych  spraw  nie m ającyhh nic 

wspólnego z w ojskiem  ? 1
Pytanie lo m a zasadnicze znaczei ie, b o  

nieklójrzy. em erytow ani p ró b u ją  w sposób 
ten w yw rzeć w pływ  dodatni na przebieg 
swej spraw y, im non ująć w ojskow ym  mun
durem . 1 i

1’onieważ dnia 2 lipca li. jr. K om isja 
stw ierdziła, że (pi. Bizanc nie posiadał kon- 
sensu przem ysłow ego na eksploatację pia
sku1 i (kamieni, nie zaszkodzi by fi Izba S kar
bow a spraw dziła również, czy płacił p. Bi- 
zanic. podatki, sp rzedając  piasek i kam ień 
od 1927 ro k u ?

Podczas kom isji odbytej dnia 2 lipca 
b r. obecni byli; przew odniczący radca  Ma
g istra tu  Poznański, inżynierowie M agistratu 
Jakóbczyński. Pelczarski, M olczański, in
spek to r p lan tacji m iejskich p. P iątkow ski, 
oraz jako zainteresow ana (strona p ryw atn a  
p. Zhicrzchow ska w łaścicielka realności.

jNiależy zaznaczyć, że piaskow nia wy
mieniona jest u trapieniem  m ieszkańców  ulic 
przyległych.

]Y mściciele realności z  ul. P iaskowej,
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Krwawy posiew kul rewolwerowych.Powrót dzieci z kolonji:
Chyrów, Ustrzyki, Ustjanowa i Ol
szanica nastąpi dziś v»c wtorek, 
14 bm. o g&uz 21-ej Nr, pociągu 
2122. — Rodzice odbiorą dzieci 
z dworca głównego.

Jtowtau z dnia.
Urów, dnia 12 sierpnia
.c

OKRĘGOWY ZW . KAS CHORYCH w  KRAKO
W IE i ozpisat w lecie b. r. ograniczony konkurs mię
dzy 'kilku architektami specjalistami dla budowli szpi
talnych na projekt szpitala Powiatowej Kasy Cho
rych w Częstochowie. Sąd konkursowy przeznaczy! 
jednomyślnie do szczegółowego opracowania z zastrze
żeniem pewnych zmian prciekt arch. W  Klimczaka 
piof. Poiilęcnniki we Lwowie. Budowa tego gmacl.u 
pizew ioziana jest na 300 łóżek.

k o m i t e t  g r u p y  l e g j o m s t ó w  l w ó w
SKICH u, ząazając uroczystość dnia 12. bm. zaw ia- 

M am ia , że z biletów wstępu wpłynęło zł. 243'— .
W ydatki na wynajęcie sali, drukowanie i plaka

tow anie afiszów i podatek magistracki wynosiły 
zł. 190'—  pozostałą resztę zł. 53'—  przekazano Ko
mitetowi budowy pemnika ŚP- pułk. Lisa-Kuli.

p r e z e s  d y r e k c ji  p o c z t  i  t e l e g r a f ó w
p . Jan Popowicz powrócił z urlopu i objął urzędo
wanie.

NIESZCZĘŚI IWY WYPADEK LWOWIANINA W  
ZIMNEJ WODZIE. W czoraj popołudhiu przywieziono 
pociągiem towarowym  na główny dworzec jakiegoś 
mężczyznę, który na dworcu w Zimnej W odzie dóznał 
skomplikowanego złamania ręki. Nieszczęsny pudał le- 
katzow i Pogotow ia rat., że nazyw a się P iotr Szymań
ski, liczy la t 2b, z zawodu jest szoferem, do Zimnej 
W aoy wybrał się celem użycia kąpieli. Spóźniwszy 
pociąg chciał Skoczyć do wagonu, będącego w  ;ruL 
chu, przyczem upadł i uiegł wypadkowi. Po pro- 
wizorycznem zaopatrzeniu tu!wieziono go do szpitala.

SPADŁ Z DRZEWA i złamał nogę 9-letni 
Edmund Makowiecki, zam. w Lewaudówce. Zawe
zwany lekarz Pogotowia rat. udzielił mu pierwszej 
pomocy.
SAMOBÓJSTWO KOBIETY W  LEWANDOW-

CE. W studni obok realności Wojeiecna Kosiń
skiego, w Lewandówice utopiła się 48-letnia panna, 
M. H. Zwłoki nieszczęsnej wydobyto dopiero w 
kilka diii później. Powód despei ackiego kroku nie 
zdołano .rśtalić.

UCIECZKA UMYSŁOWO CHOREJ ZE SZPITA
LA. Lekaiz dyżurny szpitala powszechnego dr. Kmi- 
cikiewicz doniósł policji, że umysłowo cho^a Tema 
jagieLnik, która przeLywała w  szpitalu na oddziale 
nerw ow o cnorycn, zbiegła do miasta w  ubraniu szpi- 
talnem. Jagielnjkowa Uczy lat 35, jest średniej tuszy 
i Wzrostu średniego.

OFICJAŁ, POCZTOWY ARESZTOWANY ZA KRA 
DZIEz LISTÓW  POLECONYCH, Bogusław Kupczakie- 
Uwicz, oficjał pocztowy, zam. p,rzy ul. uLMrarskiej 
1. 33, pełnił smżbę na dworcu głównym. W czoraj 
został on aresztowany pod zarzutem kradzieży listów 
poleconych, w których spodziewał się znaleźć pie
niądze. i

WYROSTEK RABUSIEM. Bernard Kober, liczą
cy lat 12, na placu Krakowskim w yrw ał z jrąk K atarzy
nie Szewczuk, torebkę zawierającą 8 zł. i z  iupem 
tym  usiłował zbiedz ,w tłumie. Na krzyk poszkodo
wanej przechodnie przytrzym ali zachwałego wyrost
ka, którego następnie policja osadziła w  areszcie. 
Pobyt w więzieniu nie wpłynie dodatnio n a  małego 
wykolejeńca. Konieczne jest przeto aby ktoś zainterę- 
sow al się losem tego w yrostka.

ADEPCI WYTRYCHA W  OPRESJI. Eugenjusz 
Aucrbach f. Rabiner, rodem z Budapesztu, został 
aresztow any za dwukrotne włam anie się do sklepu 
galanturyjnego Maksa Endego przy ul. Trzeciego Maja 
i. 5. Podczas rewizji znaleziono sześć skradzonych 
pizeam iotów  z mieszkania Auerbacha, które zakwe- 
.stjonowano. <v i 1 '

Anielę Kaiasjńską aresztow ano pod zarzutem  'kra
dzieży garderoby i naczynia srebrnego na szkodę 
Zanetty Pam es, zam. przy ul. Kotlarskiej 1. 14.

ZNOW OFIARY HARCóW SAMOCHODOWYCH. 
W czoraj wieczorem w  ulicy Legjonów auto nr. 
8198 potrąciło 30-letoią urzędniczkę Marję O strow -

W obetnij, d i czasach zdziczenia pow o
jennego noże i icewolweby, hslały; ,się pilawie, 
że zabaw ką w !iękn wielu osobników, lek
cew ażących życie Judzkie.

Ji’zed p a ru  tygodniami na gościńcu w 
Barszczowiicach. pod Lwowem, zoslal po- 
sLrzelony kulą rew olw erow ą tam tejszy m ie
szkaniec Józef Zajączkowski. Policja, p rze
prow adzając dochodzenia, ustaliła, że sp raw  
cą postrzelenia ł>yT 23-lelni Stanisław  S tan
kiewicz. zam. we Lwowie. Onegdaj został 
on aresztow any i odstawiony1 do sądu1.

Tekla W aśków, fieząea 18 lat. zam. w  
Pohorcach . onegdaj m anipulu jąc kolo re 
w olw eru. spow odow ała strzał, kula zaś tra-

ską, która upadłszy na jezdnię doznała licznych na 
szczęście zewnętrznych obrażeń.

44-Ietnia Anna iHarasymowa, zam. przy  ul. Ormiań 
skiej 1. 16, przechodząc w ub. niedzielę popołudniu 
p izez ul. Krakowską, zauważyła na przeciwnej stro 
nie jezdni męża, przeto skierowała sw e kroki w  tym 
kiei unku. W  tej chwili nadjechało w szybkim pę
dzie auto n i. 8635, które nie zauw ażyła Harasy- 
mowa. Nieszczęsna momentalnie została potrą' ona i 
przejechana przez samochód, ptzyczem dóznała cięż
kie hobrażeri zewnętrznych, oraz zmmania kilku żeber. 
Ofiarę harców samochodowych, oraz własnej nie
ostrożność. odwiozło Pogotowie w  stanie groźnym 
do szpitala. [ : 1 |

ćp iaw ca przejechania Tadeusz; Roth, zajęty u 
inż. Edmunda G rabowieddego, będzie odpowiadać 
przed sądem za nieostrożną jazdę.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA: .. Miłostki studen

ta", oraz „Miły wnuczek" z tizyietnim  artystą Big 
Boyem. ]

APOLLO: „Chińska papuga".
LEW : „Książę Seliman". -  
PAŁACE: „D1p jedhej kobiety". 
FATAMORGANA: „P at ■ Patacnon chropcy do 

rzeczy".
G R A ż/N A : „Bitwa przy wyspach Falklandzkich". 
CHIMERA: „Wyro«. bez sądu".
AVENUE: „Niedola upadłych bliźniąt".
CASINO: Harry Peel „Czarny P ierrot".
BAJKA: „(Juo Vadis"

V — «!!■—
DYREKTOR CZARKOWSKI NA WYSTĘPACH. 

Teatr miejski w  Toruniu zaprosił dyr. Czarnowskiego 
na szereg1 w ystępów. Między innemi doskonały ten 
artysta g rać będzie rolę dziadka w  „Grubych Rybach" 
Bałuckiego i hr. Starowieokiego w „Nie trzeba się 
niczemu dziwić" Kiedrzyńskiego.

Samobójstwo w hotelu „Saskim".
W rzuraj po godzinie p ierw szej w  połńd- 

nie wezwano Pogotowie rat. do hotelu  „Sa
skiego" jjrzy ul. Batorego. Tam  w  jednym  
z pok c ji zasiano leżącego w kałuży Krwi, 
,.num erow ego" tego hotelu 25-letniego Jana 
O rfiua który7. jak  stwierdzi!1 lekarz, zm arł  
w skutek pos/rzatu w prawą sk ro ń .

Pow iadom iona o Lem policja .stwierdziła', 
iż OiTin popełnił zam ach sam obójczy przy 
pom ocy .jrewolwerli

Pow odu sam obójstw a nie zdołano nara- 
zie stw ierdzić, 'gdyż denat nie pozostaw ił li
stów  ani też żadnej kartk i, /w ło k i p rze
wieziono do Insty tutu  medycyny sądowej.

Awantury i masakry.
Jan BuKajło, Dawiąc w ub. niedzieli na 

festynie w Lesienicach, zoslal napadnięty 
przez nieznanych osobników, k tórzy p o ra
nili go nożami. W stanie groźnym  przyw ie
ziono zm asakrow anego uo szpitala.

W ul. Żółkiewskiej w  pobliżu Tempłifn 
b rac ia  Leon i P io tr  Śylwestrowie. napadli 
na przejcliodzącą M arję K asprzak, zam. w 
Zniesieniu, k tó rą  jeden z napastn ików  no
żem pchnął w  p raw ą sk roń  Ciężko zranio
ną zaopatrzyło  Pogotow it ra t.

fila  w głowę stojącą obok 24-ielnią Annę 
Derefinkę. f\ ie,szczęsne

padia trupem  na miejsca.
Zabójczym, będąc przesłuchana przez 

policję, podała, że fatalny rew olw er rzeko
m o znalazła. Dalsze dochodzenia w toku.

— o —
Posterunkow y Antoni Kwiatkowski, sta

cjonowany7 w Niżankowicach, pow przem y- 
k ego. ścigając uciekającego w łam ywacza 

M ichała Stryclialskiego, strzelił za nim ezte- 
|ńy razy7. ,przyrzem  zranił go w nogę. P o 
strzelony7 zdołał zbiedz do lasu, gdzie u k ry 
w a się koło wsi Brylińcc. Za zbiegłymi za
rządzono pościg przy7 pomocy7 psa policyvj-

Adam Garoń, pom ocnik piekarsk i w fa
bryce „M erkury7" został ciężko zraniony71 no
żem w  p ie rś  przez niejakiego Bacera. zam 
w  B iłoho 'szcz.y7. Pogotow ie ra t. odwiozło go 
irównicż do szpitala.

W  am bulato rjum  Pogotow ia zjawił się 
20-letni Stanisław  Groch, którego nieznany 
osobnik pobił dotkliw ie la sk ą  po głowie1.

Spółdzielnia 
„Dziennik Ludowy'*

Celem obliczenia wyników zbiórki udziałów 
i deklaracyj na nową Spółdzielnię, upraszamy tych 
Towarzyszy, którzy otrzymali książeczki z dekla
racjami o bezzwłoczne nadesłanie nam 
tych książeczek wraz z wykazem zainkaso- 
wanych kwot.

Ogłaszanie deklaracyj i wpłat rozpoczniemy 
w najbliższych dniach.

Administracja.

Nieszczęścia i cierpienia.
Kioniką smutku możnaby nazw ać spraw ozdanie 

z miesięcznej czynności Pogotowia ratunkowego. W  
cyfrach statystycznych spraw ozdań tych mieści się 
ogrom meszczęść i cirepień setki istnień, ofiar nje- 
szczęśliwych wypadków iun złości ludzkiej.

Spiaw ozaanie z miesiąca lipca podaje, że ogójem 
uczielono pomocy 1.245 :azy, w  tern było 210 dzieci 
oo lat 15-tu, 400 kobiet i 635 mężczyzn.

Uiazów zaopatrzono 845. W  tern 33 ziamań kości,
66 stłuczeń, 193 ran tłuczonych, 169 dętych, 39 kłu
tych, i 26 oparzeń. W  4 wypadkacn stw ierdzono 
zabójstwa. '

Nagłych zasłabnięć było 222. W  tern było o- 
siabmęć i omdleń 15, cnorób wewnętrznych 92, k rw o
toków 28, poronień 12t uliczng«n porodów  7, oraz 
4 nagle zguny.

Jedną z najtragiczniejszych rubi yk jest wykaz sa
mobójstw. W  latach przedwojennych były to nader 
rzadkie wypadki. W  obecnych czasach zamachy sa 
mobójcze są na porządku dziennym. W  ub. miesiącu 
13 kobiet i 9 mężczyzn przy pomocy trucizn usiło
wało pozbawić się życia, 2 kobiety rzuiciły się <z 
piąter, zaś 1 mężczyzna przy pomocy rewolweru po
zbawił się życia.

Ofiar nieostrożnej jazdy było 45. Między innymi 
32 przechodni zostało zm asakrowanych przez samo
chody. Psy wałęsające się po ulicacn miasta poną- • 
sały 38 osob. Pomimo słabego ruchu budowlanego było 
10 ofiar w śród robotników murarskich Nieszczęśni 
spadli z rusztowań i doznali przeważnie ciężkjch 
obrażeń.

Od początku b. r. zaopatrzono w Pogotowiu rat. 
7.680 osób.

Towarzysze Robotnicy!

„ D l i i  L W I ”
w e w szystkich publicznych lokalach  

jak  w  restauracjach, fryzjerniach itp.

nogo.
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Z uuaawmctw.
„GŁOS LITERACKI'*, dwutygodnik o radyKamo- 

społ-acznem zaLarwicnju, z żywotną idejłj i bojowym 
tempei amentem dodatnio o/mijający od różnych mdłych 
efemeryd literacko -  artystycznych, w  ostatnim  nu
merze podwójnym (i3  i 14) zaw iera E. Sdhiirera: 
„Znaczenie pracy'1; A. Z. „M łoda literatura litew
ska" (omówienie odczytu prof. Herbaczewskiego); A. 
M aliszewskiego: „Błędni rycerze ezoteryzm u"; A. W o- 
Iicy: „K aJencja m egalom a.ist.va"; M. M aikowsk-ego: 
, Ralf" (szkic nowelistyczny). '  Poza tern nteresujące 
artykuiy polemiczne m. i. A. Maliszewskiego na łem al 
„poezji proletarjackiej"; rtcenz,e kilku ostamicn wy
daw nictw  i Rozmaitości Dział poetyczny reprezcn 
tu ja wiersze A. W olicy, A. Ma’u>zewskiego i M. 
Alarkowskicgo.

Adres RedaKcji i Administracji: w arszaw a, ul. 
MłynarsKa 43, II. p. Cena poszczególnego numeru 
75 gr

—O—
vViAD.OMOŚCI LITERACKIE" w N i. 33 po- 

u u ja : H- DrewziedkjCyo: „Zdegradow ana P y tja " , W  
Peohnikówny. „Odnaleziony tczas ŻeromsKiego"; W .

Horzycy „Aaonis iu.yli ~ poezji Z. Karskiego"; St. 
Heisztyńskiego: „Tw órca młodej Anglji'' (Benjamin Di- 
sraeli); K. Czachowskiego: „Przybyszew ski o W y
spiańskim "; G. Pohla: , 0  nowej prasie niemieckiej"; 
W spomnienia o Balzacu, Dadaiści, Senzaeja w  teatrach 
angielskich, „Co sły ch ać? ' (satyryczno - humorysrycz- 
ne uwagi A. Słonimskiego), Teatr, Kronika niemiec
ka, francuska. —  Numer jak zwykle zdobi szereg 
ilusttacji.

Ofomuntkaty.
reOMITET BUDOWY POMNIKA T. KOŚCIUSZKI 

składa serdeczne podziękowanie P. T . publiczności za 
ofiarne datki w zbiórce ulicznej, urządzonej w  dniu 
5 sierpnia b. r., k tóra przyniosła kwotę 597 zł. 51 'gi

ŚW IĘTO ŻOŁNIERZA W E LW OW IE. W  dniu 
i5 . sierpnia b  r. garnizon lwowski obchodzić bę
dzie „Św ięto Żołnierza", przyczem w godzinach po- 
poiuuniowych odbędą się przedstawienia teatralne i 
zabawy ola żołnierzy we wszystkich oddziaiach.

ZAWIADOMIENIE. W niedzielę, dnia 19. sierpnia 
1928, o  godz. 10 raino odbędzie się w  sali Sokoła 
w  Borysławiu doroczne W alne Zebranie Centralnego 
Związku Górników w  Polsce Oddział w Borysiawiu. 
Na porządku dziennym między innemi spraw ozdanie 
Zaiządu z działalnośd i wy bo/y nowego Zarządu 
Oddziału. W stęp na zebranie za Jkazanierti legitymacji 
członkowskiej. Zarcąd1.

Krir.unlkaf Z w . tiozor. o om J m a “ .
WE LW OW IE.

Za, ̂ d  Zw iązku „Praca*' zawiadam ia niniejszetn 
Szan. Związki Zaw odow i i Szan. Tow., że  o ile k tc  
choe wynająć salę na zgromadzenia czy to na posie
dzenia winien porozumieć się z przewodniczącym tow  
Folmesem lub gospodarzam i sali tow . Ł a ń c u tą ' lub  
Dgkim, na 24 godzin wcześniej, za każdorazow ą o -  
płatą. W  przeciwnych wypadkach sali Wynajmować 
nie będziemy.

-Za Z aiząu  Związku „P raca"
Folmes józei 

przew .

*  id k t m  milm. 1 uyałtowy swykle u  tekstem p *  
[, J ł  —’H , N edeelue Q. —'40, w tekście Zł —*70. 3 ^  O G L O S / E N t A .

JB E Na 1-ej »tr. Zł. —'EG. Drobne ogt la  słowo Zł. —'10. |j 
Komunikaty Zł. —‘55 i*wv?jaęovi* ■> St*0.',

* | l e b y w . ł a  O k a z ja !  Konzuie męskie praw. zefirowe 
™  pc 6 zł. 98 gr. i 10 zł. 98 g r , sprzedaje tylko przez 
zróiki czas Magazyn Fruchtmana, Lwó ,v Kopernika 1. 28a.

1S i*n rlU i rbzmaite na wytępienie p lu s k ie w ,  k a r a k o -  
O r U U lk l  ir tu j I t  p . poleca J Ó k c r  KOLEŻAŃSKI
Lwów, ulica Batorego 34 a.

Bartłomiej Paliwoda, syn Jana, ur. 1898 w Ifiałymkamie- 
niu, Unieważnia zgubioną książeczkę wojfkową wy°Ji- 

wioną przez P. K. U. Złoczów.

Fabryka bielizny. »Record«, Janowska 11, puszukuje 
■ pierwszorzędne szwaczki do maszyn motorowych.

Pr a c a  natychmiast przy trykotarstw e ila maszyn5 tek, 
szpularek. wykańczarek. — Dla początkujących kurs 

od 16- sierpnia 1928. — Mikołaja 17 lewy parter (wieczo
rem). - - . . .

M agistrat król. sto i. m iasta  Lw ow a.
LM. 121.493/28.

W 111. We Lwowie, dnia 9, sierpnia 1928.
- a

Ogłoszenie p rze ta rg u .
Magistrat król. stoi. miasta Lwowa rozpisuje przetarg 

publiczny na wykonanie muru oporowego i schodów na 
Cmentarzu Obrońców Lwowa koło katakomb.

Termin otwarcia ofert dnia 18. sierpnia 1928 r. o go
dzinie 12-tej w Wydzi-.e 111. Magistratu. — Waajum w wy
sokości 6°/, oferowanej sumy należy złożyć w Kasie miej
skiej i wykazać się kwitem dołączonym do oferty.

Formularze ofertowe za opłatą 2 zi ed egzempiŁ. w 
i informacje oLzymać można w Wydziale 111. Magistratu 
drzwi Nr. 114. w godzinach od 11 dc 13

Zastępca Komisarza Rządu:
D r. M a k s y s n ll ja n  M a ta k ie w ic z  w. r.

M agistrat król. sto ł. m iasta  Ł w cw a.
L. M. 120.974/28.

W III. We Lwowie, dnia 9. sierpnia 1928 r.

Ogłoszenie p rze ta rg u .
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa rozpisuje prze lar , 

publiczny na wykonanie muru okalającego Cmentarz Obroń
ców Lwowa. Termin otwrraia ofert 17. sierpnia 1928 go
dzina 12 ta w Wydziale III. Mag. Wadjum w wytokości 6°/, 
oferowanej sumy należy złożyć w Kasie miejskiej i 1 
zać się kwitem dołączonym do oferty. Formularze ofertowe 
za opłatą 2 zł. od eg.-emplrrza informacj- - otrzymać moin 
w Wydziale 111. Magi tratu drzwi Nr. 114. w godz. 11 do 
13-tej.

Zastępca Komisurze R ząau:
D r. M a k sw m iija n  M a ta k ie w ic z  w. r.

ZdoJr.egc akwizytora
d a  Lwowa i innych miast do c głoszeń 
dla specjalnego wydawnictwa za wy
soką prowizją, poszukuje Drukarnia 
1 S. T. W. Lwów, ulica Sapiehy I. 77.

GŁUCHOTA ULECZALHA!
Fenomenalny wynalazek „CUFONJh" zaaomonstrowary 
specjLlistom. — Sa ni się w domu wyleczycie z przytępio
nego słuchu, szurną i cieknięcia z uszów. — Liczne podzię
kowania. Pouczającą br 'szurę wysyła bezpłatnie ns żąaanię

i . E s u f O l l j a  , iS Z k l  K R I  K O W A

K O  WA L SKIN Ą
&  USUWA HA JSILHIEJSZE ' ć j z

k t t l  - B Ó L E  g ł o w y  ^

i n i  raty! Za gotówkę!
TahleJ n li mazęćale o 2O°/0

M e L l e ,  ly u a n y ,  otomany, kanapki, łóżka kłaćane, gu 
**■ ni tur- •alono* ». wkłady i poduszki, kapy, firanki, poi - 
tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p, — poleca najtaniej

E u  K o r e n N i t  Lwów, B ujeruw ska 4 r

M agistrat król. sto i. m iasta  Lutowa.
We Lwowie, dnia 11. sierpnia 1928

»nv iw

LM. 68645/28. 
W. VII

K o n k u r s .
7 dniem 1 września 1928 są do objęcia v: Miej 

°kicb Zakładach opieki nad dziećmi przy ul. Radeckiej' 
posady nauczyciela I nauczyciel .! wychowani* 
fizycznego chłopców i dziewcząt w wieku szkolnym, za 
wynagrodzeniem po 6 zł. za godzinę.

Nauka wychowania fizycznego udbywać się ina a  
chłopców w 3 oddziałach, , zaś u dziewcząt w 2-óch od
działach po 2 godzin; tygodniowo. Podania ukwalifikowa- 
, /ch kr "dydatów (dek) o nadanie tych posad należy skła
dać w VII. Wydziale Ma ;tu miasta Lwowa pl. Halicki 10. 
1. p. do d n i a  25. s i e r p n i a  1928 r.

Dr. O iklewlcz w r.
Zastępca Komisarza Rządu.

Inserujcie 
w DZIENNIKU 

LUDOWYM

Wspaniałą powieść 

fiMlLA ZOL (

POI-ECA

KSIĘGARNIA
LUDOWA

liEdoł, Szajnochy %

P ow iatow a K asa Chorych w  B rseżanach  ogłasza

K O N K U R S
a a  stanow isko k sięgow ego,

Ud kandydatów ubiegających się o tą posadę wymagane 
są następujące warunki;

1. Nieprzekroczony 40 rok życia
2. Wykształcenie średnie i egzamin z rachunkowości,
3. Ukończony kurs dla pracowników Kas Chorych.
4. Przynajmniej dwuletnia praktyka w Kasie Chorych.
5. Świadectwo zdrowia.
Do posady tej przywiązana jest płaca X . lnb IX . stopnia 

uposażeń urzędników państwowych z wszystkiemi dodatkami za- 
leżn e od kwalifikacji

Oferty z dołączonemi odpisami świadectw i własnoręcznie 
napisanem „curicuium vitae“ oraz referencji należy wnosić do 
dnia 25. sierpnia b. r. Powyższa pusada nadaną bęuzie prowi
zorycznie na 1 rok poczem może nastąpić stabilizacja.

Komisarz rządowy: (—) S t. Źeglicki.
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